
MÍ3^ VI Zabrze, vrtorelc dnia 2-go lïpca 1912. ÄTr. 145

Kurve
a:

Przedpłata

L,9ämk. na ćwierć roku bez odnosze­
nia— 2.40 ta. z odnoszeń, do domu

Codzienne wydańiF^PoIaka“
Pismo poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

Redakcja i administracja w Zabrzu, ulica Doroty nr. 4.

Ogłoszenia 20 t. za wiersz petytowy.
- Telefon nr. 140S. -- 

Adres telegraficzny: „Kuryer" Zabrze.

Kl»ŻdV abonent j®®li wypełni wszystkie przepisane warunki i zapłaci abonament za cały kwartał aż do 5-go 1000 ITlflrek wsparcia a robotnicy pod z e;nią 750 rak. Każdy wypadekwprzj* 
--- -------—. —- _   pierwszego miesiąca kwartału, otrzyma w razie imiertelnego wypadku nieszczęśliwego ■ — ciągn 24 godz. musi być zameldowany „/olakowi“ w Katowicach

Kanrł Ödra-Dimj.
Dla Górnego Śląska, jak wogóle dla całej 

Słowiańszczyzny, wybudowanie kanału pomiędzy O 
drą a Dunajem jest tzeczą wielkiej wagi, o ile ten 
kanał połączony zostanie z Wisłą i rzekami Galicyi. 
Węgiel górnośląski miałby odbyt aż do Balkanu, Czar­
nego Morza, Malej Azyi itd. Przemysł górnośląski 
rozwinąłby się niepomiernie.

To też śledzi" trzeba przebieg rokowań i usiło­
wań dotyczących tych dróg wodnych. Koło Pol­
skie we Wiedniu stara się od lat o budowę dróg 
Aodnych i o kanał Dunaj - Odra. Wskutek silnego na­
cisku zeszłorocznego buduje rząd obecnie drogi wo­
dne w Gdicyi. Początek więc zrobiony. Teraz za­
cinają się dalsze rokowania około tego kanału.

Austryi całej nie mniej zależy na wybudo­
wani" Hnału pomiędzy Odrą a Dunajem. Dlatego 
stronnictwa parlamentu austryackiego obecnie krzątają 
się na nowo około przeprowadzenia wielkiego tego 
dzieia.

Ustawa z roku 1901 polegała .ia zasadzie budo­
wy kanału przez państwo Dopiero w r. 1906 
wyłoniła się lyśl podjęcia budowy dróg wodnych 

'przez kapitał prywatny.
Wówcza; przedstawioną została ministeryum przez 

pewn,. francuską spółkę oferta na budowę wszystkich 
dróg wodnych, na budowę kanału Dunaj - Odra, żą­
dająca gwarancyi państwa, zabezpieczającej 4 pro­
cent od sumy na budowę użytej.

W tej sprawie odbyła się przedtem konfereneya w 
Paryżu z mężem zaufania austryackiego rządu, nastę­
pnie we Wiedniu z przedstawicielami grup i czynnika­
mi miarodajnemi

Konferencye te nie odniosły jednak pożądanego 
skutku z powodu nieprzychylnego stanowiska delega­
tów dla 4 procentowej stopy, którą za zbyt 
wysoką uważano.

Koła rządowe z końcem zeszłego tygodnia podają 
do wiadomości, że kilka spóiek zgłosiło się do bu­
dowy kanaiu Dunaj - <^dra. Między innymi zgłasza 
się spółka francuska, która w roku 1906 okazała go­
towość budowy kanału, oświadczając, że przystąpi 
obecnie do poważnej rozprawy.

Donosi rząd również, że weszły oferty na budo­
wę galicyjskiego kanału ze strony francuskich kapita­
listów, jak również, • że budową wszystkich dróg wo­
dnych w monarchii zainteresował się kapitał amery­
kański.

Rząd ze względu na niekorzystne położenie pie­
niężne chętnie przystąpi do rokowania z przedsiębior­
cami. Posłowie ďolno-austryaccy i z krajów Sudetu 
kładą nacisk ażeby rząd ietylko okazał gotowość 
przestudyowania projektów, *cz, żeby za ich popar­
ciem ułatwił przez gwarancy państwa także w innej 
drodze przyrzeczenia, bo ns tej podstawie, jak do­
chodzą informacye z kół park meiitarnych, zachęci się 
liczne spoil i do złożenia ofert, do uzyskania jak naj­
korzystniejszych warunków.

Badanie, które swego czasu odbyło się we Wie­
dniu ze współudziałem pierwszych europejskich rze­
czoznawców, wykazało, że tak technicznie jak i go­
spodarcze warunki za budową kanałów w Austryi 
przemawiają. Wówczas udowadniano, że tak w An­
glii. Niemczech, Belgii ak i Francyi drogi wodne 
przeszły wielkie oczekiwania że nie straciły na tem 
drogi kolejowe.

Przy obliczaniu ~entowności kanału Dunaj - Odra 
w najbardziej niekorzystny sposób przynieść powin­
no 2 procent. Inni twierdzą, ±e koszta budowy tego 
Kanału pokryje się po pierwszym dziesięcioleciu," a na­
wet odrzucą pewne zyski-

Koszta tej drogi bez połączenia z kanałem gali­
cyjskim, jak również nie uwzględniając kanału Berno- 
LunóenPm g, obliczone są na 260 nrlionów; przy włą­
czeniu obydwu tych kanałów koszta te podniosą się 
o 180 milionów.

Nowym warunkom, w jakie wchodzi budowa drog 
wodnych, powinr.o Koło Polskie poświęcić baczną u- 
wagę, aby budowę galicyjskich dróg wo­
dnych w projekcie nie ominięto, qżebv równocze­

śnie nastąpiły rokowania z kapitalistami - przedsiębior­
cami francuskimi i amerykańskimi, którzy zgłosili się 
do budowy kanału galicyjskiego.

Użyczenie pieniędzy na drogi wodne przez kapitał 
prywatny da możność przyspieszenia budowy, podję­
cia jej na całym obszarze Galicyi.

Będzie to wielką doniosłością dla uprzemysłowie­
nia kraju i jego ekonomicznego podniesienia. Każda 
chwila przyspieszeni; i tej budowy wynagrodzi dawne 
zaniedbanie.

* * *
O rokowaniach pomiędzy rządem a stronnictwami 

dochodzą następujące wiadomości:
Wieden, 27 czerwca. Przed południem odbyło 

się posied :enie komisyi wodno - gospodarczej, na któ- 
rem przemawiali ministrowie Rossler i Trnka. Posie­
dzenie miało przebieg bardzo burzliwy. Poseł Heine 
(Niemiec) przemawiał przeciw kanałom, 
co wywołało u Czechów ogromne oburzenie. Poseł 
MasiaiH (Czech) uderzywszy pięścią w stół, zawołał: 
„To niesłychane postępowanie. Regulncya rzek leży 
w interesie obu narodowości. Myśmy zaniechał1 opo- 
zycyi tylko ze względu na ustawę kanałową”. Pcseł 
Schreiner woła: Toście się teraz zdemaskowali. Po­
seł Hause*- woła: Nie damy się teroryzować przez 
Czechów. — Te burzliwe sceny trwały dość długo. 
Następnie przemawiali ministrowie Rössler i Trnka. 
Minister Trnka apelował gorąco o przyjęcie U9tawy 
kanałowej i przyrzekł, o de możności, uwzględnić ży­
czenia wszystkich krajów. Minister handlu Rossler o- 
świadczył że ze względu na trudności finansowe, rząd 
może myśleć o budowie kanału Duncj - Odra, tylko 
przy pomocy kapitału prywatnego. Minister zapowie­
dział też, że wpłynęło już w tym kierunku wiele ofert, 
które rząd rozpatrzy.

y^aaia jjovstaje przeciw Jarcy.
Niotylko ludność albańska burzy się przeciw Tur­

kom, ale i wojsko, składające się z tej ludności.
Albańczycy walczą o język ojczysty, o 

szkoły z tym językiem, o samorząd, o 
wolność i swobodę. Ru-ch naiodowy 
tutaj — jak wszędzie — objawia się coraz silniej.

Konstantynopol, 27 czerwca. W Albanii 
zbuntowały się załogi tureckie i bunť z chwila każdą 
przybiera rozmiary coraz groźniejsze. Głównymi sie- 
dlislmmi buntu wojskowego są miasta forteczne M o - 
nastyr, Pcrlepe i Debre. W samym Monasty­
rze zbuntowało się dotąd 12 batalionów, z 
których cztery połączyły się z powstań­
cami albańskimi. Zbuntowane wojsko wzięło 
do niewoli gubernatora Monastyru i k mendanta wojsk 
tamte js; ych.

W ministeryum panuje przerażenie z powodu cią­
gle nadchodzących wiadomości alarmujących o roz­
szerzaniu się buntu w Albanii. Wielki 
wezyr czyli prezydent ministrów Said - basza, nie 
chcąc brać całej odpowiedzialności na swe barki, po­
dał się do dymisyi.

Podług ostatnich wiadomości liczb? żołnierzy al­
bańskich, którzy dezertowali, wzrasta. Pomiędzy nie­
mi rang? najstarszy jest kapitan Tajar bej. Dezerte­
rzy, którzy podobno zabrali ze sobą armatki maszyn­
kowe, znajdują się w okolicy górskiej pod Demir his- 
sar, około 30 kilometrów na północ od Resny. Ka­
pitan Tajar bej wystosował pismo do komendanta Mo­
nastyru, w którem oświadcza, że ruch nie jest 
przeciw Turcy.i, tylko przeciw rządom 
młodotureckiego komitetu skierowany. 
Dwa bataliony wysiano w celu śledzenia ruchów de­
zerterów, dla których Staroturcy podobno przy­
chylność żjwią. Na południe od Skutari przyszło 
dnia 23 czerwca do starć między wojskiem rzadowem 
a Mai sorami, przyczem obydwie strony miały zabi­
tych i rannych.

Solu ń, 27 czerwca. Dwunastu albańskich ofice­
rów opuściło wraz z 70 żołnierzami Dibra, by się 
z buntownikami monastyrskimt połą­

czyć. Dwóch oficerów później przychwycono; 19 
żołnierzy powróciło dobrowolnie. Główny komitet 
młodoturecki tudołąd wysłał Eyab Sabri, przeciw któ­
remu wzburzenie Albańczyków jest skierowane. Eyub 
Sabri przyrzeka wystąpić z komitetu, również stara 
się do tego Tajar-beja i Djavid-beja nakłonić. Przy­
wołał Drata Tajar-beja, który buntem dowodzi, do sie­
bie, by mu układy polecić.

Podług gazety „Tanin” położenie w Aloanii i Ma­
cedonii nie przedstawia się udaniem ministrów tak nie­
bezpiecznie, nawet mimo poważnych wiadomości. Jest 
nadzieja, że ruch da się wkrótce pokonać.

Turcya w każdym razie ma poważne kłopoty, któ­
re osłabi iją ją w chwili, kiedy Włochy starają się o 
pokonanie jej i oderwanie tak posiadłe«'-ci afrykańskich 
jak europejskich. Niewątpliwie Włochy podburzają 
Albanię. • •

Palacky.
W Pradze złotej Czesi obchodzą setną rocznicę u- 

rodzin wielkiego zasłużonego patryety PalacJnego, któ­
ry podłożył fundament pod dzisiejszy rozwój narodu 
czeskiego — wraz z Ritgrem i inntmi M-imo 
największych zasług wszystkich tych „oj- 
c ó w Czech” późn e od współczesnych młodych 
p o 1 i t y k ó spotkały gwałtowne napaści i haniebnej 
zwaiczaaie. latu io jut zwyc.au, ze młodzież zwykle 
wszystko chce lepiej wiedzieć od starszych, a w koń­
cu — po wielu błędach, szkodach, mądra wraca do 
tej saimej polityki. Widzimy to w Czechach. Starsi 
politycy czescy byli za zgodą I ugodą z Niemcami i 
rządem. Młodzi wyzywali ich za to ugod owca­
mi 1 zwalczali. C-echy (wskutek niezgody pomiędzy 
piatami czesk emi i niemieddemi w sejmie) popa­
dły w długi wie%ie, kilka set milionów ma 
kraj zapłacić długów. Teraz się „młodo- 
Czechom” v twierają oczy, więc dążą do zgodv z 
Niemcami — do ugedy — stają się sami „ug<xlowca­
mi”.... Tę naukę warto sobie spamiętać dobrze. Cze-
s; po największej częśd przedtem zwalczali Palackie- 
gc — dziś mu pomnik stawiają i w setną 
rocznicę jego urodzin urządzają narodowe święto.

Na to święto zaprosili nas Polaków. Ponieważ 
Palacky (w 21 roku żyda) pisał bardzo pochlebnie o 
Kościuszce naszym, dla tego aważai.i go za wielkie­
go pr yjaciela Tolakc w. Wybieraliśmy się przeto na 
czeski i święto narodowe do Pragi.

Zaszły jeJnak rzeczy, które wpłjręły na nas w 
tym kierunku, że * ustanawialiśmy głębiej nad Pala- 
ckim.

Musimy koniecznie brać pod »wage przeszłość ca­
łą. Ta przeszłość mówi nam, że Palacky był wrogiem 
naszego naiodu.

W roku 1848, gdy zabór ar atryacki ujrzał u sie­
bie nowy ruch ruští, pedsycany przez Nietmców wie­
deńskich, Palacky, który wygoicwał na sejm auetry- 
acki projekt konstytucji, pertawił i uzasadniał wraz 
z dwoma innymi ezestími pestemi vrinkasem i Rie- 
uerem) wniosek podziału Galicyi na polską i 
ruską. Wniosek ten popierał oiskup unicki Jaćhimo- 
wic7, „podając jako argument czlwieczn*. srrnerte'ną 
między Polakami a „Rusinami” nienawiść. Paličky 
uzasadniał swoje projekta względami etnograficznymi. 
Projekt uw schodził się znakamide z ć wczesną poli­
tyką rządu austryackiego, która ( tążyła do osłabienia 
silv polskiego elementu w ualicyi przez sztuczne roz­
budzanie agitacji, t. zw. święto Jurców. Projekt Pa- 
laćkyego Konnsya konstytucyjna odizudła, pozostanie 
on jednak na zawsze w/wmym przyczynkiem, jak 
czeski maż stanu Pal ićky „lojalnie i sympatycznie” 
odnosił się do naszych spraw wewnętrznych w zabo­
rze austryackim.

W tymże samy ni roku 1818 przewodniczył Palacky 
zjazdowi słowiańskiemu w Dradze, gd;ie między in- 
nem powiedział: „My Słowianie przez wrodzony nam 
charakter chcemy uniknąć wszelkich walk, z których 
korzystają tjlko despcci, chcący podbić osłabione na­
rody; lec/ spokoju nie chcemy okupić wolnością”. To 
przecież nie przeszkadzało i jemu i innvm Czechom



Bič ókiasvóv, gdy Ruąin ZaklińsM, wysłannik w świę­
to jurców, porównywał Polskę „z trupem zbutwia­
łym, a Auoiryę z óąbem zieleniejącym nadzieją”; nie 
przeszkodziło również Palackyemu pisać w jakiś czas 
w tajny, u piiime do austryackiego ministeryum tych 
pamiętny cli słów, które za historykiem naszym Ashe- 
na'ym przypomim.my dzisiaj: „Zywioiy, które sprzy- 
sięgJy się, aby niedcpuścić odrodzenia Au- 
stryi, „ystąpiły na plac boju. Włosi, Madziarowie 
oraz wielka Część Polaków i Niemców już podają so­
bie ręce do zburzenia starożytnego iinperyuin... Nato­
miast Czesi, Chorwaci, Rudni, jako też wszyscy lo­
jalni .Niemcy austrya-ry gotowi są krew i majątek po­
święcić dla ratunku tego wspólnego schroniska”.

W r. 1864 wystąpił Palacky publionit przeciw 
Polakom, urągając naszemu Dólowi, naszym cierpie­
niem. Stanowisko Palackyego było tak wstrętne, na­
paści na nas tak niegodne, ze nawet część prasy cze­
skiej wydąpiła przeciw duchowemu przewodnikowi, 
śląc do nas zapewnienia, że Palacky w tym wypadku 
wyraża włacne odosobnione zdanie, że naród cze­
ski myśli inaczej.

Mimo, ie naród czeski myślą! inaczej, Palacky w 
roku 1867 wiódł już ze sobą „przednich mężów cze- 
ßldch” na wystawę do Moskwy jako prawy „pansla- 
wista”. Panslawizm Palacky’ego zyskiwał u Czechów 
coraz większy poldasîc, coraz -większą liczbę zwolen­
ników.

Odzie mógł, tam wrkazywał Palacky — słowa Aske- 
nąiegjo — „nieuleczalną, górującą temJencyę ptdską do 
zagarnięcia panowania mad cudzą dziejową własnością 
nie tylko na- «ruńcie politycznym, ale oraz na grun­
cie społecznym”...

Takim był dla nas Palacky, takim musimy go oa- 
mHać, jeżeli wogóle oceniać di iałałn 'ść jego mamy.

—- —mrnm

Pół miliona rubli na Akademię Umieję­
tności w Krakowie.

Warszawa, 27 czerwca. ZmazN pized kilku 
ygodniami w Bartodziejach gubernii radomskiej se­
nator Boleslav/ Maleszewski pozostawił testament, w 
itórym zapisał znaczną część swego majatku do roz- 
poi sądzenia krakowskiej Akademii «Umiejętności. Jak 
wielkim jest zapis, jeszcze ściśle nie wiauorno, wtaje­
mniczeni obliczają go co najmniej na pół miliona ru­
bli. Można z góry przewidzieć, jaki z powodu tego 
zapisu powstanie hałas w prasir rosyjskiej. Ogarnie 
ją napomierne zdziwienie, że pod złocistym mundu­
rem dygnitarza rosyjskiego mogło bić tak gorące pol­
skie sera: i w fancie tym znajdzie potwierdzenie swej 
uluoicnej śpiewki o szkodliwości dopuszczenia „ino- 
rodców” do służby państwo' ej !...

klíte Dędzr.e wo£ny!
Wied e-ń, 27 czerwca. „Wiener AHg. Ztg ” do­

nosi z Berlina, że cesarz Wilhelm oświadczył, iż za­
patruje się na międzynarodowe stosunki bardzo spo­
kojnie; jego zdaniem pokój nie jest zagro­
żony.
Dwie nowe niemieckie spółki kolonizacyjne 

w Prosach Wschodnich.
Berlin, 27 czerwca. „Deutsche Tages Ag.” i 

„Post” żarnie-zczają dwa równobrzmiące doniesienia, 
według których w P r. u s a c-h Wschodnich u- 
tworzyły się dwie nowe spółki kolonizacyjne. Pierw- 
5 ra z nich „Mazurska spółka kóloniz icyjna”, powstała

AKTORKA
POWIEŚĆ z ANGIELSKIEGO.

—O— (Ciąg dalszy.)
Ta powódź fotofitraiii jest poprzednie; «a całej se- 

ryi ogłoszeń, jakie pcjaW-ają się jednocześnie we wszy­
stkich londyíúudch oziennikach, zwiastując, że pan 
Ato dgoiiicry Warren, słyrny Szekspirowski artysta, a 
właściciel Pompojaiiśkiego teatru, ^angażował miss 
Dorę Sclwyn na przyszły se-.on, f że wskutek tego 
certa miejsc podwyższoną będzie. Różne dzieitnilu i 
tygodniki korzystają z tego, zęby zrekapiłułować wszy­
stko, co aotycnczas o artystycznej karyera Dory s'y- 
szano, lub pisano. Każda rola, w jakiej występowała, 
czy to w Angin, czy w /Ameryce, ulega na nowo kry­
tycznemu rozbiorowi. Dtubiazgowe szczegóły, odno­
szące się do jej osoby, aluzye do jej pochodzenia i 
przjT/yn, jaki- ją skłoniły do oddania się zawodowi 
artystycznemu, (o których czytając major Durant, ai 
kipi ze złości) anegdoty o iej szlachetności i dobroci 
serca, wszystko to uwija się wciąż po szpaltach pism 
peryodypnych, by wzbudzić zajęcie się publiczności 
zapomnianą potroszę artystką.

I tak wśród szumu pochwał i upajających kadzi­
deł Dora Durant wraca do ojczyoicgo kraju, po sze­
ściu latach dobrowolnego wygnania.

XI.
Pewnego dnia, gdy zapaleni zwolennicy teatru po­

dają sobie z ust do ust wiadomości, że zapowiedzia­
na znakomitość nakoulec przyjechała, Dora stoi pr;y 
oknie w pałacu na Piccadilły, przypatrując się prze­
pływającej pod nią fali przechodniów i powozów z 
ikiecinncm zadowoleniem.

— Och ! Jak tu wszystko inaczej wygląda, niż w 
Ameryce ! Jak to miło wrócić znów do kochanej sta­
rej Aftgiii ! — wykrzykuje, zwracając się ku szyjącej 
w głębi pokoju, pcótsżłych lat kobiecie.

z kapitałem zaidadowym 80 000 marek dla powiatu 
Olecko (Johannisburg) i ckolie sąsiednich. Spółka ta 
skupywać ma włośfci mniejsze aż do obszaru 125 
mórg i nabytki swe parcelować pomiędzy robotników 
rolnych i drobnych włościan niemieckich, a jednem z 
głównych zadań ma być popieranie niemczyzny w du­
chu patryclycznym. Do spółki przystąpi! wschodnio- 
przski bank ziemiański, powiat 'deck., miasto Biała i 
tamtejsza kasa pożyczkowa. — Drugie podobne towa­
rzystwo kotón* tacyjne utworzyło się w powiecie Dor- 
desholm, które ma mieć jednak charakter prztdnębior- 
stwa więcej' państwowego, niż prywatnego, bo ma 
tworzyć wtóści rentowe i państwo ma dawać zapomo­
gi. Głównym udziałowcem ma być kasa powiatowa.

Proces o szpiegostwo.
Lipsk, 27 czerwca. 1’rzed sądem rzeszy rozpo­

czął siię dzisiaj proce6 przeciwko Ehlersowi, podo­
ficerowi niemieckiej marynarki wo­
jennej, oskarżonemu o zdradzenie części księ­
gi sygnałowej marynarki cesarskiej 
osobom pryw?łrym, mianowicie polieyantom Glaus- 
sowi i Jaenickiemu. Na proces zawezwano 9 świad­
ków i 3 oficerów jako rzeczoznawców. Na wniosek 
prokuratora publiczność na przeciąg całych rozpraw 
została wykluczoną.

Konferencya biskupów Prus.
Fulda, 27 czerwca. Tegoroczna konfe reneya od­

będzie się od 7 sie.pnia b. r. począwszy.
£3. kongres eucharystyczny we Wiedniu.

Wiedeń, 27 czerwca. Cesarz Franciszek 
Józef z wszystkimi arcyl siążetami całym dworem i 
urzędnikami swoimi bierze udział w uicczystem na­
bożeństw ie i procesyi po ulicach. Nakazał wysłać do 
Rzymu swój pociąg dworski po zastępcę Ojca św. 
J. E. ks. kardynała van Rossuma, który tym samym 
pociągiem zostanie odwieziony z Wiednia do Rzymu. 
Ojciec św. zamianował do towarzystwa J. E. ks. kar­
dynała van Rossuma następujących: ks. prałata Sinibal- 
diego, ks. prałata Borkowicza, barona Schoenberg- 
Rothberga i księcia Ludgi Lancelcltkgo.

Pomnożenie wojska austro-węgierskiego.
Wiedeń, 27 czerwca. Izba posłów uchwaliła 

projekt rządowy dotyczący obrony krajowej. Teraz 
już wszystkie wojskowe projekty rzą­
dowe przyjęte zostały.

Odroczenie parlamentu węgierskiego.
Budapeszt, 27 czerwca. Parlament odro­

czony do 17 lipca b. r.
Gromadzenie wojska w Budapeszcie.
'Budapeszt, 27 czerwca. Budapeszteńska ga­

zeta wieczom i która jest w bliskizb stosunkach z 
przeciwnikami rządu, przynosi wiadomość, że po­
między żołnierzami ściągniętych tu- 
cotąd pułków węgierskich panuje z 
pobuaek politycznych niezadowole­
nie, które również wiadoinem jest mirTteryum woj­
ny. Wobec tego minister wojny rozporządził, że puł­
ki węgierskie mują być zastąpione dwoma austryacki- 
mj, słowackim i rumuńskim. Równocześnie podzielo­
no miasto Budapeszt na pięć okręgów wojskowych, w 
których komenderujący mają nieograniczone prawo 
rozporządzeni0. Zmiana pułaow nastąpi w ten spo­
sób: z Wiednia przyjdzie S2 pułk piechoty, z Gracu

drugi bośniacki, z Kronstadt»! 2 pułk piechoty, a * 
Preszburga 71 pułk, ten osiatni składa się w głównej 
części z Rumunów i Słowaków. Urzędowo donoszą, 
że zmiana pułków nie mstępuje z politycznych wzglę­
dów, tylke dlatego, że pułki węgierskie ma­
ją dostać obecnlie urlop. Zandarmeryi na 
prowincyi zostało przydzielonych na rozkaz ministra 
obrony krajowej około 3000 żołnierzy piechoty, gdyż 
większa część żandarmem stoi obecnie w Budapeszcie

Życzenie Arabów Algierskich.
Paryż, 271 czerwca. Prezes ministrów Poincare 

przyjmował wczoraj po południu delegatów mahome- 
tańskich Algieru, którzy przybyli w celu zaprote­
stowania przeciwko rozmaitym zarzą­
dzeniom admiimstracyi francuskiej. 
Delegacya wręczyli pismo, w ktorem życzenia swoje 
uzasadnia. Pomiędzy temi najważniejsze są: Ograni­
czenie służby wojskowej na dwa lata, jak 
we Prancyi, zmianę wieku wojskowego z 18 lat na 
21, sprawiedliwy rozdział podatków, zastępstwo 
krajowców w parlamencie francuskim 
albo stworzenie rady mahometańskiej w 
Paryżu, przy której krajowcy mieliby swoich po­
słów, wreszcie prawo obywatelstwa rancusk'tgo dk 
tych, którzy służbę wojskową odbyli. Minister przy­
rzekł swoim przyjaciołom m onamdańskim, iż zycz> 
niami ich zajmie się w czasie nadchodzącycn 
wakacyi (!?).

Strejk w Anglii.
Londyn, 27 czerwca. Jakkciwie': we warsuła 

łach okrętowych (dokach) strejk jeszcze dalej 
trwa, mimo to liczba pracujących z każdym ćHem 
rośnie i dosięgła obecnie 12 980 dóotników. Pracują 
na 154 okręt°ch, lecz towarów nagromadronydi jcał 
bardzo dużo.

Sufrażystki w Londynie.
Londyn, 27 czerwca. Gdy pa a królewska V 

podróży do południowej Walii chciała zwędzić ko­
ściół w Llaudaff, sufrażystka zw lenniczka prawa wy­
borczego kobiet) przedarła się przez pdicyę i zelżyła 
ministra spiaw wewnętrznych Mac Lenna w obec­
ności par,y królewskiej. Na królową zajście 
to zrobiło bardzo niemiłe wrażenie, iłum zebrany 
«raźną wobec sufrażystki zabrał postawę. C mon- 
trantkę zabrano na pdicyę, nazywa się Ëllen Cjaig 

i pochodzi z Londynu.
Minister Churchill o flocie.

Londyn, 27 czerwca. Zainteresowanie sir ma­
rynarką jest w obecnej chwili szczególnie silne; k; zdy 
ma tutaj z powodu podróży mLwtrow na Maltę i 
wycofanie floty angielskiej z mor ja A ód ziemnego u- 
czucie, że angielska marynarka jest za słabą. W izbie 
posłów konserwatysta Middlcmore podał '«terpelacyę 
w sprawie maryn: rki. Minister marynarki Oburchill 
dał wyjaśnienia o pancer likach, które od marca 1902 
do marca 1912 budowano. Na wodę spuściła od r. 
1878 do r. 1902 Anglia 38, Niemcy 12 okrętów wo­
jennych; od r. 1903 do 1907 Anglia 35, Niemcy 13; 
od r 1908 do tego czasu Anglia 19, Niemcy 18, Nie­
wiadomo, czy minister miał zamiar odpowiedzi? swą 
dać dowód, że stosunek w budowie okrętów wojen­
nych z czasem przesunął się na kerzyść N’cmiec, takie 
wrażenie w każdym razie izba odniosła. Z mowy mi­
nistra wynika, iż pracuje się w angielskiej ntaiyriazce 
nad zupełną zmianą organizacji.

Kobieta podnosi oczy, i kiwa głową twierdząco. 
Jestb Bentham, owa manka, które; pieczy *marła ma­
tka Dory powierzyła Gnthią, a którą major Durant 
wypędził z domu, zanim trawa na grobie jego żony 
porosła.

— Nigdzie niema takich koni i powozów, jak w 
■Angin — ciągnie dalej Do. a — a dziewczęta wygła­
dzą świeżo, jak lożyczki. -Nie dziwię się, że ten po­
dróżnik, titóry napisał „Cedr Libanu” powiedział, że 
gdy tu pierwszy raz przyjechał, zdawano mu się, jak- 
gdyby wstąpił do raju, bo każda kooieta wyglądała, 
jak hurybsa.

— A cóżoy dopiero powiedział, gdyby dębię zo 
baczył, miss Doro?

— O! nie wiem, Benthy! — odpowiada Dora, za­
sępiwszy się nagle — zd?je mi się, że nie wygLdam 
teraz na huryosę. Ciężka praca w Ameryce zabrała 
mi moje daiwn/ rumieńce. A pamiętasz niami», jak 
świeżą cerę miałam dawniej ?

— E, co tam — miss Doro — panienka teraz ła­
dniejsza, nfż kiedykolwiek z rumieńcami — odpowia­
da staruszka

Dora śmieje się na ten k< mplement. Wie, że wy­
piękniała i zbyt jest szczerą, żeby temu riprzeczyć 
mogła. Gdy tak stoi przj oknie w długiej atłasowej 
cukni, przybranej tylko koronką przy szyi i rękawach 
z miasą pięknych wło6 iw za całą ozdobę, wygląda 
bardzo młodo \ bardzo uroczo. Cerę má bla'li w?, 
to prawda, ale delikatną i czysta, jjk u a na­
wet silniejsze kolory zademłyby wdzięk bladoróżowej 
barwy jej rzeczek. Ciemno-szare wielkie jej oczy, 
patrzą równic jasno i poważnie, jak kiedy miała lat 
szesnaśde, a jej wyrmukła kibić nie strach 'szy nic na 
swoim wdzięku, nabyła tylko tej okrągłości i rozwi­
nięcia, jakie oznaczają dojrzałą kobietę.

— Jak mi błogo, a zarazem i smutno myśleć, żem 
wródła do kraju — ciągnie dalej Dor-1. Sześć lat... to 
długi przyciąg czasu! to cała przeszłość. A jednak., 
nie zmieniłyśmy się bardzo. Ty Benniy nawet o dzień 
star'ej nie wyglądasz, niż owego nigdy niezapomnia­
nego wieczoru, kiedy wbiegłaś, żebym de z sobą do i

Ameryki zabrała. Jakież to cudowne prawie było spot-' 
kanie.

— Sp utkanie, jak «ç-otenie ale żem dg dowiedzia­
ła, że panienka w Livexpölu, gdzie sobie spokojnie u 
mojej Si jstry mit szkałam, to był prawdziwy cud ! — 
Pamiętam, jak dzi»: przyszed syn mojej došky, i za­
czął opewrdać, że przyjechała taka, a taka aktorka.. 
a ni.ue coś tKiięł°> że to może panien':; — i zaraz do 
hotdu pojugłam. A dopiero się moja siostra zd uwi­
ła, kiedy powiedziałam, że na drugi dzień jadę
do Ameryki! ,

— A tak, nianiu! «yfy&ny cały ten projekt w 
niespełna godzinę Ach! jakąś ty mi się Opatrznością 
wydała, moja poczciwa Benthy! Byłam wtedy bardzo, 
bvrdzo smutną... bardziej, niż d to kiedykolw;ek po- 
wied-ńałam — przy tycłi słowach cień posępnego wspo 
mnienia zachmurza czoło Dory.

Nie tardziej jednak niż ja się tego domyAiłaim 
_ odpowiada niańka łagodnie

— Zdawało mi się, żem drugą mrtkę w tobie zna­
lazła. — Czułam się . tak c :amotniona 1 tak mi stra­
szno było pusze-ać się w c bce strony.

— No — niepotrzebne to były ciracliy, bo panien­
kę tak tam przyleli, że to no! A i w Londynie tak 
sarno będzie — niech tylko panien’cç _obaczą. Gzło- 
wiek pana Warrcm mówił mi, że od trzech tygodni 
miejsca po; amawiarę.

— No, proszę, toś już zarzuciła wędkę na czło­
wieka pana Warrena? Oj, Benthy! straszna z ciebie 
kobietka — a zetknięde ze scena, popsuło cię do re­
szty. Z każdym dniem stajesz się gorszą.

Stara niańka śmieje się z tego żardku.
— Kiedy mi panienka takie rzeczy mewi, to głos 

panien id przypomina mi tak małą miss Tinihią! Ko­
chane śliczne dziecko! co też się z nią dzieje!

Dora wzdycha gieśno.
— Mała miss Ginśhy, musi być już dorosłą panną, 

nianiu. — Zup ominas i, jak czas leci. W Grudniu 
ośmnaście lat skończyła !

(Ciąć dalszy nisUpLX



Zjazd demokratyczny w Baltimore.
Nowy Jork, 27 czerwca. Kandydatura Bryana 

na prezydenta poniosła klęskę; nrmo to udało mu się 
przeprowadzić konserwatywnego postępowca, senatora 
James, na przewodniczącego. Walka rozgrywać się 
będzie między Clarkiem i Wilsonem, a może jako trze­
cim ourmklrzem Nowego Jorku, Gayncrem.

Przewrót w Chinach.
Londyn, 27 czerwca. Pekiński korespondent 

„Exchange Telegraph Company” zapewnia, że Pęki" 
znajduje się w przededniu strasznych wypad­
ków. Ruch nieprzyjazny dla obcokra­
jowców rozwija się bardzo silnie i niebezpiecznem 
jest dla Europejczyków mieszkać poza ibrębem stare­
go miasta Pekinu; trzeba sie trzymać jak najbliżej po­
selstw. Prezydent i cały rząd jest Jezsüny, 
żołniei ,ie i polieya mają władzę. Wiadomości z 
wszystkich stron Chin utwierdzają w tem mniemaniu, 
że wybuchną niepokoje.

Wybuch fabryki amunlcyi.
Schoenebeck (nad Łabą), 27 czerwca. 

W fabryce materyalów wybuchowych i amunic.\. 
Allendorf nastąpi! wybuch. Dwa budynki fabryczne 
zniszczone. Majster i trzech robotników poniosło 
śmierć. Trzech robotników odniosło pokaleczenia.

Suilerć dezertera w wnikanie.
Lyon, 26 czeiwca. Jeden z francuskich geolo­

gów, badający krater Páriou, najpiękniejszego z czyn­
nych wulkanów w Auvergne, znalazł przed kilka dnia­
mi w jeunej ze szczelin krateru zwęglone zwłoki fran­
cuskiego żołnierza piechoty. Z przepalonego munduru 
pozostały tylko strzępy, broń była zupełnie strawioną 
przez ogień. Zomierz ter miał stanąć za jakieś prze­
winienie prz**d sądem wojennym. Z obawy przed ka­
rą ,ednak zbiegł i chciał ukryć się w pieczarach wul­
kanu. Przy spuszczaniu się jednak w głąb krateru 
pękła lina, przy pomocy której dezerter schodził do 
wnętrza i biedny żołnierz runął w głąb wulkanu, 
gdzie znalazł śmierć zamiast schronienia.

W aeroplanie na wesele.
Londyn, 27 czerwca. W Widfrod p )d Chelms- 

nurst w Anglii odbędzie się ślub awiatyka Graham 
Whitc’a z pilotką Dorotą Taylor z Ameryki. Część 
gości weselnych przybędzie na tą uroczystość w aero­
planach

Kradzież 260 000 mk. (Osaczenie złodzieja). 
Berlin, 27 czerwca. Dotąd me udało się wy­

śledzić miejsca pobytu Briininga, który wczoraj w 
Banku Drezdeńskim ukradł sumę 260 000 marek, przy­
puszcza się jednak, że nie zdołał umknąć z Berlina, 
bu w 10 minut po spostrzeżeniu kradzieży uwiado­
miono wszystkie obwody policyjne i dworce kolejowe, 
i setki polieyantów rzuciło się w pościg za Brünin- 
giem. Dzisiaj rano Bank Drezdeński otrzymał list od 
jakiejś narzeczonej Bruninga, podpisany głoskami O. 
F., w którym ta donosi dyrekcyi banku, że Brü­
ning żałuje swego czynu i gotów jest 
zwrócić pieniądze, byleby mu tylko przyrze- 
czono jor zez odpowiednie ogłoszenie w gazetach, że 
darują mu wszelką karę. Prawdopodobnie boi się o- 
puścić swoją krjjówlę. a nie widząc żadnej możliwo­
ści wydostania się z Berlina w obawie, aby go nie 
przyłapane, woli oddanie* pieniędzy przynajmniej 
zmniejszyć swoją winę. Pclicva w dalszym ciągu czy­
ni pilue poszukiwania. »

Wycieczka niemieckiego balonu sterowego 
na morze.

Hamburg, 27 czerwca. Dzisiaj rano o godz. 
9À wyruszył Zeppelinowski balon „Królowa Ludwika” 
w podróż 10-godzinną z Hamburga doHelgolan- 
d y i i dalej na północ do Nordeney. Nad wyspą 
Helgolandyą przeleciał balon, w którym zajęło miejsce 
dwunastu pasażerów, około gedz. *X10

Odznaczenie uniwersytetu krakowskiego. 
Berlin, 27 czerwca. Szweazki komitet nagród 

Nobla, jak wiadomo, cm ocznie rozdaje ’ 1 ilkz nagród 
vr sumie dwutiu tysięcy koron tym uczonym lub arty­
stom, którzy najwięcej na nagrodę zasłużyli. W tym 
roku rozdawane będą nagrody także za najlepsze pra­
ce w dziedzinie fizyki i chemii. Sztokholmska 
akademia umiejętności, będąca patronem funduszu No­
bla, udz'elila kilku uniwersytetom prawa przedstawie­
nia jako kandydatów takich uczonych, o których sądzi, 
żc zasłużyli na nagrodę. Takie polecenie, i to z cbu 
dziedzin, t- i- bzyki i chemii, otrzymał pomiędzy in­
nymi także uniwersytet krakowski. — 
».Berliner Tageblatt” z nietajoną zh iścia i 
zazdrcńeią wskazuje na to, że uniwersytet kra­
kowski aż dwa razy się uwzględnia,. 
F dczas gdy uniwersytet berliński nieomal całkiem po- 
n-męto w ubieganiu się o nagrodę Nobla.

Ostatnie wiadomości.
£jazD delegatów i posiedzenie polskiego kon,;- 

nüîelu prowincyonalnego dla Śląska
rdbył sic w piątek, 28 czerwca, o godzinie 3 w GL- 

e tch. Po kilkugodzinnych naradach, w których u- 
li delegaci w zupemości dobre zamiary komitetu, 
anowiono: W przeciągu 4 tygodni wnioskodawcy 

podać wnioski o zmianie projektu do Prowincy­

onalnego Komitetu. Trzy miesiące (najpóźniej) potem 
odbędzie się nowe posiedzenie, na którem Piowincyo- 
nalny Komitet przedstawi nowy projekt zmieniony 
mianowicie 1) co do zamianowania kanoydatow po­
selskich 2) co do składu walnego zebrania delegatów, 
3) co do wyboru delegatów Wniosek jx, wyższy przy­
jęto jednogłośnie. Jedno walne zebranie wyborców 
nie ma mieć absolutnej mocy do postawienia 
kandydata. Byłoby to krzywdą wyborców, miebzkaiucych 
w innej miejscowości, niż tej, do której zwołano wal­
ne zebranie. Zwciywame walnych zebrań jest dziś 
już niemożliwe w następujących powiatach: Klutzbo- 
rek, - Gliwice rniasto, Katowice miasto, Zabrze. Bytom 
m«asto, Król. Huta miasto, gdyż te powiaty nie mają 
60 procent ludności polskiej (według urzędowego li­
czenia ludności). Za 16 do 17 lat walnych zebrań 
wy jorców wogóle nie będzie można odbywać z po­
wodu paragrafu kagańcowego. Wniosek o zmianę prze­
pisu co do walnego zebrania wyborców jwzyjęto 14 
głosami przeciw 3.

, Następnie na wniosek Komitetu uchwalono powięk- 
* szyć liczbę, członków Prowincyonalnego Komitetu z 7 

na 9; pięciu obecnych ma prawo do uchwał.
I Dotychczasowy Prowincyonalny Komitet złczył u- 

rzędy; większość już urzędu ponownego przyjąć me 
chciała wobec niesłusznych napaści i podejrzywań. je­
dnomyślnie jednak wyrażono Komitetowi zaufanie i wy­
brano następujących pp.: dr. Hanke, dr. Stęól c.ri,
Wolny, dr. Hylla, ks prob. Robota, Nij; ieralsiki, dr. 
Seyda, dr. Styczyński, dr. Parczewski

O kandydaturze sejmowej dla Opolskiego roz- 
j strzygnie Komitet wraz z delegatem później.

ifbfądz prób. Kapica
ogłosił w „Sciiles. Volksztg.” (nr. 292) artykuł pod 

i nagłówkiem „Moje wystąpienie z polskiej 
I party i!’. Oświadcza, źe ugruntował swoje zasady 

■na chrześciańskim światopoglądzie i od tegc- nie od­
stępuje. ''entriim chce — według swego programu — 
dać na chrześciańskim pojęciu prawa narodów, dla 
tego ks. prob. Kapica żywi przyjaźń dla centrum. 
Cały artykuł jest napisany juko bardzo spokojna roz­
prawa filizoficzna, teoretyczna. Nie uwzględnia w ni- 
r?p,m praKtyki, mianowicie też nie praktyki centiowej, 
szczególnie wobec nas na Śląsku.

Do tej rozprawy powrócimy.
Napad n*oruerczy.

Bogucice, dnia 28 czerwca. Dziś po połu­
dniu hutnik Wilhelm Chrobok, liczący 24 lat, widząc 
swego żonatego brata Jana, idącego do swego po­
mieszkania, poszedł do chlewika i wziąwszy sie­
kierę, uderzył nią nic nie przeczuwającego Jana, 
wstępującego po schodach, w głowę tak, że zaraz 
bez przytomności upadł na ziemię. Zemstliwego 
brata oddano w ręce policyi. Co go do zemsty po­
budziło. na razie nie wiadomo.

Zbezczeszczenie grobów.
Radzionków, 29 czerwca 1912. W ubiegłą 

sobotę (św. Piotra i Pawia) z rana około godziny 4 
spustoszył jakiś człowiek około 15 krzyży i pomni­
ków na tutejszym nowym cmentarzu. Jeden krzyż 
przeciął siekierą na dwie połowy. Budkarz Schle­
singer, mieszkający obok cmentarza, słyszał owe 
gruchotanie, lecz sądził, że to prehodzi od kopidoła. 
Podobno złoczyńcę już wytropiono, lecz niektórzy 
twierdzą, iż tenże rie jest spełna rozumu.
Wiec polityczno-oświatowy w Wolnym 

Kadłubie
odbył się w ubiegłą niedzielę na polu p. Izydora 
Murka przy udziale przeszło 300 osób. Przemawiał 
p. red. Bednorz z Bytomia i p. Izydor Murek. Cha­
rakter wieca był podniosły a przebieg spokojny. 
Około godz. Vś8 wieczorem zakończono piękny 
wlec odśpiewaniem pieśni, „Kto się w opiekę“.

Wybuch balonu Schweben.
Dysseldorf (w Nadrenii), 28 c:erwca. Wielki 

balen Zei>pelino Mski „Schwaben” zoßtal tu dziś około 
godz. 1 po południu przez eksplozyę i pożar zupełnie 
zniszczony. Przytem odniosło 36 żołr erzy oraz kilka 
osób cywilnych rany od popai zenia, które jednak nie 
są niebezpieczne.

Dysseldorf, 29 czerwc.. Balon „SchvTaben” 
praybył tu wczoraj z Frankfurtu około godz. 9y2 ra- 
no z sześciu podróżnymi. Z powodu niespok« »jnego 
Powietrza nie było można go wprowadzić do bezpie­
cznej szopy, i dlatego przj mocowano go tymczasowo 
przed szopą, przyczem pomagało 50 żołnierzy, wysła- 
n,ęh na plac lądowmczy. Balon tedy kołysał się, przy­
twierdzony przed szopą, aż krótko po godz. 1 popo­
łudniu silniejszy podmuch wiairu popchnął silnie ba­
lon, który przednim końcem uderzył o ziemię. Ta część 
balonu się załamała, a widocznie także uszkodzony 

i został jeden zbiornik gazów", bo gaz zaczął silnie 
‘ uchodzić i zapalił się od motoru przedniego. W oka- 

mgnieniu. też nastąpił silny i gwałtowny wybuch. Żoł­
nierze widząc, że się gaz zapalił, rzucili się do ucie­
czki, ale wskutek eksplozyi fiłoniień buchnął silnie wo­
koło, i 36 żołnierzy odniosło poważne, chociaż nie 
niebezpieczne poparzenia na tylnej głowie, na karku i 
plecach. Odstawiono ich do lazaretu. Balon sam zgo­
rzał zupełnie. Żar był tak wielki, że części metalowe 
(aluminiowe) stopiły się na bryły bezkształtne.

(Balon „Schwaben” zbudowany był zeszłego roku 
na wiosnę i kosztował 550 000 marek. Należał Jo naj­
lepszych i najdzielniejszych balonów niemieckich. U- 
ważają tę przygodę balonową za wielką bardzo kata­
strofę. Sam kanclerz Bethmann-Hollweg wysłał tele­

gram ze współczuciem do hr. Zeppelina, — Balony 
ZeppelLiov. skie bardzo mało maja szczęścia; w pięciu 
ostatnich latach nie mniej jak 5 balonów zostało zni 
szczonych, a kilka poważnie uszkodzonych.)

Lotnicy ponieśli śmierć,
Mülhausen (na zachodzie Niemiec), 29 czer­

wca. Dziś przed południem lotnik Schadt upadł z la- 
tawetm z wysokości 250 metrów i zabił się na miej­
scu.

Paryż, 29 czerwca. Lotnik ^arascon spadł opo­
dal Marsylii z wysokości 60 metrów i śmiertelnie się 
pokaleczył.

Zwycięstwo Włochów w Trjppolitanii.
Rzym, 28 czerwca. Na posiedzeniu senatu od­

czytał prezes mintsirów Giolitt. świeżo nadeszły tele­
gram, według którego W‘osi odnieśli znaczne zwycię­
stwo w Trypolitanii na wzgórzach Sidi-Said (opodal 
Buchamez). Rzucih się oni na mocno warowne sta­
nowisko Turków i Arabów, których było około fi000, 
i po upartej walce zdobyli te stanowiska, na których 
znaleziono 500 trupów nieprzyjaciela.

Konstantynopol, 29 czerwca. Według tele­
gramu komendanta tureckiego w Trypolitanii, zaatako­
wali Włcsi w trzech kolumnach tureckie stanowiska 
w Sidi-Said. Po siedmiogodzinnej walce upartej zo­
stali Wfosi odpędzeni aż do morza, przycrem midi 
mnóstwo zabitych i rannych.

(Powyższe dwie wiadomości są sprzeczne zupeł­
nie. Niech’ każdy wierzy, co mu się podoba.)

Ture^r nic chce pokoju.
Konstantynopol, 29 czerwca. Gazeta „Ta­

nin” zaprzecza stanowczo pogłoskom, jakoby rząd tu­
recki zwrócił się był do ambasadorów mocarstw o 
pośrednictwo pokojowe między Turcyą a Włochami. 
Tylko nieprzyjaciele Turcyi mogli takie pogł »k. roz­
siewać Stanowisko Turcyi jest niezmienne (chce da­
lej walczyć aż do zwycięstwa).

Wybuch wulkanu,
Rzym, 29 czerwca. W okolicach wulkanu Wezu­

wiusza straszna ulewa poczyniła ogromne szkody. 
Kilku ludzi zginęło, a wielu jest pokaleczonych.

Kilkasot ludzi zginęło wskutek ober­
wania się chmur.

Z Meksyku donoszą, że w •'kolkach nńasta 
Guanajuato obuwanie się chmur wyrządziło wielkie 
spustoszenia. Kilkaset ludzi miało zginąć.

Ma5y tel jeton.
Walka z palaczami tytunhi.

Z Nowego Jorku donoszą: W Kansas City, w 
stanie Missouri, przyszło do niezwykłych scen z po­
wodu walki między zarządem tramwajowym a fabiy- 
kantami cygar, óarząd nueiski wydał pozwolenie na 
palenie tytu.nu w tramwajach, nałomias. zarząd tram­
wajowy opiera się tęmu wskutek utraty dwu trzecich 
części pasażerów, którzy nie chcą jeźdzk w tramwa­
jach obok palących cygara. W następstwie nieporozu­
mień zarząd tramwajowy wydał polecenie, aby kon­
duktorzy wstrzymywali tramwaje z chwilę, gdy kio 
z jadących zapali cygaro. Z drugiej strony znowu fa­
brykanci wynajęli kilkuset chłopaków, którzy siadają 
do tramwaiów i zapaliwszy cygara, wypuszczają kłę­
by dymu. W wyniku tramwaje stoją w catem mieście, 
a walki na pięści między jadącvmi sa na porządku 
dziennym.

Pomnik Kościuszki w Yonkers.
W mieście Yonkers, w stanie nowojorskim, odsło­

nięto dnia 30 maja pomnik Tacieusza Kościuszki, po­
stawiony ze składek publicznych, staraniem proboszcza 
miejscowego, ks. Dwór żaka. Pomnik stoi na placu 
miedzy kośeołem jrolskim a plebanią. Niestety, po­
mnik został już na czwarty dzień uszl ^dzony, na 
szczęście lclcko. „Polak w Amerycj”, wychodzący Wi 
Buffalo, otrzymał z Yonkers nastepuiący telegram pod 
datą 2-go b. m.: „Dzisiejszej nocy, o godzinie 1%, 
niewvskdzeni dotychczas wandale dopuścili się bar-! 
barzyńsHego czynu, odtrącając miecz z ręki figury 
Kościuszki, którego pomnik był odsłoniony przed dwo­
ma dniamu Miecz skradzione, Poniszczono również 
draperye na trębunie. Niegodziwcy musieli zachowy­
wać się dość głośro, gdyż w sasiadujaevm z pomni­
kiem budynku, mieszczącym szkołę i dom dia sióstr, 
prz°bud7iła się jedna z nauczycielek i spłę szyła ło­
trów.”

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
27 czerwca 26 czerwca.

Płkea za 100 rubli - - -215.20 mk. — 215.25 mk, 
Płacą za 100 koron - 84.65 mk. — 84.65 mk

IHapflehnrc. 27-go czerwca (Ceny targowe). 
Cukier w głowach 1 . . . 27.00—27.00
Raünada mielona (z beczkąj 22.75—25.00

Wrcrřmv. ?8-g< czerwca. (Ceny targowe).

Stałe ceny ustanowione przez 
rieputacye targowe

W markach 1 feny- 
gach za 100 itr.

piękny 1 irodnl | poiledoJ
Pszenica biała -------
Pszenica żółta -------
Zyto..................................................
Jpczmień - -- -- -- -- 
Owies - -- -- -- -- - 
Groch ..Wiktorya‘‘ -----
Groch ----------
Rzepak- ---------

23.40 
z 3.30 
20 30 
18 00 
m.oo
25.00
21.50
00.00

22.4U I 2140
2230 1 21.30 
19.30 i 18.HU 
IR30 1 17.80 
18.50 iaio 
23.00 21.00
19.80 18.00
00.00 00.00
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Bank
Koehler & Janiszewski
Katowice, ul. Sedana 6 (Setíanstr.)

naprzeciw ulicy Popr-ecznej (Querstrasse).
Bank otwarty od9_—l^i 3—6 
—■■■ w sobotę od 9 —2. -
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Darmo i franko
otrzyma każfly mój najnowjzy ilu, trowaay 

(Vxpanûi. v kit tuli • 
w polskim języku o zegarkaot l Aouszkach, 
irzedmiotaoh dotyoh, srebrnyoh jak i skó­
rzanych, o skrzypcach, harmonikaoh ręcz­

nych i ustnyob (j----- innaoh obrazach,
wszalkibh dewooyonaljaoh, książkach do na- 
bo-eÚL w dla rozrywki 1 historycznyoh, jak 
Bównież wszelkich przedmiotach użytkowyoh
0. H. Kaními Halle a. S. 7.
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nailepszej angieWej stali kowalskiej ręcznej roboty
‘fin 85 90 95 100 105 »0 p

z
dłngość: 
cena : 3.25,

l

Pierwszorzędne koło-1 
woe „Roland, maszy-1 
ny do szyoia i roln;- 
oze, gramofony, ze­
garki, instrumenty i 
aparaty do fotografo­
wania ną życzenie na 
odpłatę. Zaliczka przy 

. kolowoaoh od 20 mk. 
Odpłata mie sięozna T—-10 mk. Za gotówkę dp-
etaro—Ł kołowoe już od mk. 52. Ozęóoi do koła 

i broi! bardzo tanio. — Katalog zadarmo! 
Rolaod-/t\aschłnen-GeselUehaft, Köln 346.

3.50, 4.00, 4.50, 5.00, 3.25, 5.50 mk.
Na każda kosę daję i wuletnią piśmiennągwarancją, to znaczy, sie każdą 

kosę niedobrze sieczącą, zamieniam na innę. - Odsprzedającym udzielam rabatu.
Setki podziękowań, które od moich dotychozasowyoh odbiorców odebrałem, 

świadczą najlepiej, że kosy moje są rzeczywiście najlepsze i dla tego radzę 
‘każdemu Rodakowi u mnie kosę zamówić, ho przez dobrą kosę zaoszczędzi sobie 
dużo sił. — Adresować proszę:

j, ťziiliiilski, Zanicmyśl-Saatomischel (Posen).
Wielką oszozędność w pieniędzach, czasie i pracy odznaozają się

MAGGI°gft kostki bulionowe
■ “ * ti kostek 20 fen., pojedyńcze 5 fen.)
w każdej kuchni. Najlepsza gołowa do użycia zupa mięsna jak w gotowaniu 
łi'k i do picia. Tylko gotująca woda potrzebna. Usilnie polecano przez firmę:

Richard Ijoepgieit, Saborze, ulica gruja nr. 1.

iądnjcle cennik franko 1 darmo
na zegarki, budziki 
i łańonszkt. broszki, 
pierśoionki, kolozyki, 
krzyżyki, medaliki, 
breloki, bransoletki, 
korale, lornetki, ter­
mometry, brzytwy, no­
że, maszynki do spu­
szczania włosów, no­
ży ozki.pistolety .rewol­
wery, stemple, dru­
karnie, portmanetki, 
kufry, fajki, cygarnicz­
ki, gramafony, płyty 
ipolskie, harmoniki, 
flety klarnety, skrzyp- 
oe, bębny, tamboriny, 
książki donabożeństwa 
i powieściowe, perfu­
my, garderoba mętska, 
obuwie, szelki, ręka- 
wiozki,damskie bluzki, 

d.
Berlin, Paulstr. 8.

suknie, chustk., iartueby i t. 
Adres: Hieronim Tligner,

Tanie czeskie pierze!
1 funt u.arego, dobrego, 
dartego 1 mk., riajlepsro 
półbiałe 1.80 mk., białe 
puohowe 1.70, l.yO mk., 
śnieżno białe, najprze­

dniejsze 2.70, 3.40 mk.; 
■ ‘ 1 funt białego, dużo 

puołiu, meöarte 2 marki, 2.30 mrk., skubane 
cesarskie 2.50 mk., 3 mk. Wysyłka bez opia.y 
• ła za pobraniem od 10 funtów pooz. opłatuio. 
— Zamiana dozwol. — Za niestósowne pieniądze 

z powrotem. Obszerny oennik darmo.
§, Ecuiscłi w l>cschenltz Sir, 964

Czechy (Böhmen) Bóhmerwald

Nakładem Redakcyl ,Prawdy“ w Krakowie 
wyszła z druku książeczka p. tyt.:

Wiadomości praktyczne

0 Chowie Królików
Wydanie drugie.

Jest to książeczka bardzo pouczająca i prak­
tyczna, którą zdobi 16 obrazków, przedstawia­
jących różne rasy królików. Dziełko to ma 
na celu zaznajomienia wszystkich amatorów 
królików, lak ;akowe należy rozu jule 1 pojtę- 
powo pielęgnować. Cena wynosi już z prze­
syłką pocztową tylko 60 ten. Pienli^dze na­
leży przystać naprzód.

Zamawiać prosimy pod adresem:
KSIĘGARNIA „KURYERA ŚLĄSKIEGO* 

Zabrze, ulica Doroty Nr. 4.

W Księgarni naszej można nabyć:
AgaJ-Han Powieść historn toi z początku XVli 

wieku przez Zygmunta Krasińskiego. Str. 136. 
Brosz. 60 fen.

Alkohol I Ruch Trzeiwoid Mowa wygłoszona w 
Berlinie przez ks. prob. Kaptcę. Sti 24. Cena 
tlQ fen.

Arumugam, książę Indyjski. Powieść misyjna. Str. 
90. Broszur. 35 fen.

Bolesław, czyli losy Genowefy. Stron 86. Broszur. 
35 len* kart 45 fen.

!3łogo&ł&wieustwo «waikŁ Dramat z życia wspol- 
piernegr w 8 aktach prze/ ś. p. K. Miarkę Str. 
48. Bro . 25 fen,

Hądź oszczędnym. Przestrogi i rady Starego Ma­
cieja. Str. 80. Brosz. 30 fen.

Bratanek królowej. Powieść historyczna z dziejów 
mlsyi na wyspa sh japońskich. Stron 104. Brosz. 
40 fen., kart. 50 fen.

Ciekawe przypowieści. Zebr t i ułożył J- Kwaś­
niewski. Str. 128. Br. 50 fen.

Dla Was Dzlewlcel Zestawił te pieśni wasz braci­
szek ks. Kranciszek. Stron 48. Cena 30 fen. 

Domicyan. Powieść z pierwszego wieku dziejów 
chrześciańskich. Str. 160. Brosz. 50 fen., kart. 
60 fen.

Dzwonek św. Jadwigi. Obrazek z życia współcz. 
30 fen., kart. 40 fen.

Genowefa. Powiastka ludowa z dawnych czasów.
Z rycińą. Stron 61. Brosz. 30 fen., kart. 4Û fen. 

'Jarmark na św. Onufry. Napisał A. Dygasiński. Str.
65. Brosz. Ś0 fen., kart. 40 fen.

Królowa Jadwiga. — Włai /sław Jagiełło. — Wła­
dysław Warneńczyk. Opowiadanie historyczne, 
w 3 aktach przez śp. K. Miarkę. Stron 58. Brosz. 
Brosz. 35 fen.

Modlitwa zwycięża. Opowiadanie historyczne z IV 
wieku chrześciaństwa. Str. 76. Brosz. 30 fen., 
kart. 40 fen.

Soterls. Opowiadanie histor. z czasów panowania 
ces. Maksymina. Str. 120. „ Brosz. 40 fen., kart. 
50 fen.

Ofiary zabobonu. Powieść przez Fr. Ksawer. Tu- 
czyńskiego. Str. 160. Brosz. 50 fen., kart. 60 f.

Od wsi do wsi. — Od świtu do świtu. 2 Nowelki. 
Str. 70. Brosz 30 fen.

Odpuść nam. Powieść histor. z czasów wojny-fran- 
cusko - niemieckiej 1870—1871). Przez ś p. K. 
Miarkę. Str. 146. Brosz. 50 fen., kart. 60 fen.

Obrazki z życia ludu. Sześć opow iadań. Stron 83. 
Brosz. 35 fen.

O chatę. Powieść osnuta na tle stosunków spół- 
czesny ch, przez A. Karwat z Bardzkich. Stron 
304. Brosz. 80 fen., kart. 1 mk.

Pojata, córka Lizdejkl. Powieść histor. z XIV w. 
Napisał Feliks Bernatowicz. Str. 144. Cena 50 f.

Podróż po wszecbświecie. Popularne rozprawy o 
księżycu, słońcu, planetach i gwiazdach. Z licz- 
nemi illustracyami. W 8-ce, stron 120. Brosz. 
75 fen., kart. 90 fen.

Powiastki ludowe. Zbiór ciekawych i wesołych opo- 
wiadań dla ludu z licznemf obrazkami. 4 tomiki

po 96 stron. Cena każdego tomiku broszurow. 40 
fen., kart. 50 fen.

Garść nłezahudek. Wiersze do pamiętni :a i na po­
cztówki. Utwory celniejszych poetów polskich, 
złote myśli. Zebrał Adam z Kujaw. Cena egz. 
brosz. 80 fen., z przesyłką 90 fen.

Przyrody Janka Sieroty przez niego samego opo­
wiedziane. Napisał Fel. Anatol. Brosz. 40 fen., 
kart. 50 fen.

S!iarK.z"’{ -trzech polskich. Poezye Fr. Marca. Str. 
80. Brosz. 30 fen.

Sądy Boże. Powieść z życia górników górnośląsk., 
przez ś. p. K. Miarkę. Str. 111. Brosz. 40 fen., 
kart. 50 ten.

Skazani do kopalń. Powieść z dziejów chrześciań­
skich. Stron 130. Broszurow. 40 fen. kart. 50 f.

Świat i Jego cuda. Pogadanka o ziemi i niebie. Skre­
ślił Fr. ks. .Tuczyński. Stron 80. Brosz. 30 fen.

Kłusownik. Nowela Klemensowa Junoszy. Stron 
114. Brosz. 40 fen.

Świat i mądrość przedwieczna. Opowiadanie z cza­
sów Marka Aureliusza. Stron 99. Brosz. 40 fen. 

kart. 50 fen.
Świeczniki chrześciaństwa. Historyczne opowiada­

nia z czasów pierwszych chrześcian. Część I i H 
każda po str. 112. Cena osobn. tomu 50 fen.

Trzy śluby, czyli Marya nie opuści tych, którzy u 
Niej szukają pomocy w utrapieniu. Z obrazkiem 
Stron 80. Brosz. 35 fen., kart. 45 fen.

Waleczny, bojownik za wiarę 1 wolność. Powiastka 
historyczna przez M. Sieczkowską. Stron 50 
Brosz. 25 fen., kart. 35 fen.

Wieniec i korona. Historyczne opowiadanie z cza­
sów męczeństwa pierwszych chrześcian. Z 2 
obrazkami. Stron 112. Brosz. 40 fen., kart. 50 f.

Wielkopolska 1 Wielkopolanie, pod względem roz­
miaru, podziału, zarządu i płodów. Zwyczaje 
i obyczaje, zabawy, obrzędy, przesądy i zabo­
bony oraz najciekawsze podania, piosnki i za­
gadki’ ludu wielkopolskiego. W. 8-ce. Stron 140. 
Brosz. 50 fen., kart 60 fen.

Władysław Herman 1 Jego dwór. Powieść histo­
ryczna z XI wieku przez Z. Krasińskiego. Stron 
324. Brosz. 1 mk.

Genowefa, obraz dramatyczny ludowy w sześciu 
odsłonach. Podług powieści ks. kanonika 
Schmida, opracował Józef Chociszewski. Ce­
na egz. brosz, z przesyłką 1,70 mk.

Pieśni gminne i przysłowia ludu polskiego w Pru­
sach Zachodnich. Zebrane przez Ignacego Ły- 
skowskiego. Cena egzemplarza broszurowa­
nego 40 fen., z przesyłką 45 fen.

Dła zakochanych! Zbiór najcelniejszych wierszy do 
pocztówek i listów. Z różnych autorów opra­
cował Jan Czyński. Cena egzemplarza 30 fen., 
z przesyłką 35 fen.

Żłóbek. — Uczciwość nagrodzona. Dwie powiastki 
przez ś. p. K. Miarkę. Stron 78. Brosz. 35 fen.

KSIĘGARNIA „KURYERA ŚLĄSKIEGO“ 
Zabrze, ulica Doroty Nr. 4.

Nakładem „Polaka”, spółki wydawniczej z ograniczoną odpowiedzialnością w Kawkach. Redaktor. odpowiedzialny: Józef Bednorz w Bytomiu
Drukiem drukami „Katolika”, spółki wydawnicze! z ograniczoną odpowiedzialności? w Bytomiu.
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jí! js!.i socyalistów pod JÂysîowicami.

„Wiec gńrników pod gołem niebem” zwołali so- 
cyaliíci na dzień 6 czerwca do Miejskiego Janowa. — 
Na poraządku obrad postawili pytanie: Gzy nastąpiła 
poprawa "zarojku? a dodali . Chrześciańskie związki 
z „Piskiem Zjednoczeniem Zawodowem” oszukali 
górników.

Mieści się w tem wielka obelga i obraza „Zjedno­
czenia”. Na wiec przybyli przeto pp. Wieczorek, Przy­
była i Biechowiak, aby się dowiedzieć, j?k to socya- 
liści (spółka czerwono - żydowska) będą tłumaczyli 
swoje kłamstwo o „Zjednoczeniu”.

Jluż na wiecu dostali czerwoni braciszkowie nale­
żytą' odprawę, dla tego też teraz w gazecie wyzywa­
ją, ile rnogą, a najbardziej napadają na p. Wieczorka, 
skarbnika zarządu centralnego „Zjednoczenia”, ponie­
waż im zadał taką kluskę, jaką długo pamiętać będą.

Na wiecu — pa gruntownej naradzie z „gerosa- 
jii”, którym serca wpadły do butów, skoro zobaczyli 
urzędników „Zjednoczenia” — przemawiał jako pierw­
szy p Biot. Mocno się uniewinniał chociaż mu na 
razie nikt nic?ego me zarzucał. Ale komedya się wkrót­
ce wykazała, t>0 miał przecież „genosa” Ritzmann mó­
wić o zdradzie i oszukaniu górników przez „Zjedno­
czenie” — a tu ani on, ani p. Biot o tem jakoś nie 
chcia- raczynać. Trzeba było od niego żadać, aby 
.przecie; zaczął mówić o tem, co zapowiedziano. Na 
to p. Biot: Wy tam bądźcie cicho, boście nie górnik, 
tylko szewc!

Była to bardzo niemądra uwaga. Może się k,oś 
wyuczyć rzemiosła, a potem i górnictwa, pracując cię­
żko na kawałek chleba przez ćPugie lała. Czy taki nie 
JtSi górni, a®? A przecież „genosa” Tpąbalski na­
wet ni< pracował na kopalni, a „genosy” go wysyłali 
jako mówcę aa wiece robotnicze.

Tu się już ookazała „przychylność” mówcy do ro­
botników i rzemieślników Gdzie się to p. Biot nau­
czył takiej’ socyaLstycznej „przychylności”? Robotnik 
czy rzemieślnik, czy inny pracownik — wszyscy 'pra­
sujemy na kawałek chleba....

A p. Bien! łzkiewic : — czy nie szewc — a jednak 
/hcr rej wodzić — nawet w s t r ejj k u górni­
czym, gdy go poszedł zakończyć do Nowej- 
wsi, gd?>e p. Biot i Ceperrk ro-naitych niemądro- 
śd nagada1' i narobili. Dziki streik jednodniowy — 
przegrany dnia 19 marca br. — o to sbtuka socyali- 
styczna !

Gdy pawoteno z pomiędzy zebranych, że w Ma­
łej Dąbrówce p. Bieniszkiewicz i spółka rozbili 
wiec poi s ki, to pp. Rit onam i Biot się wypierali 
p. Bk.uszkiewic i, mówiąc, że to nie ich wina, sko 
iro B. sie mśęi za Łlę kg przy wyborach 
na pośle p. Soeińskim.

Tak sai "ig wypierali denuneyantów, któ­
rzy hutników naszych u pracodawców 
n e n « n c y o w a i j twierdząc, że oni należę do me­
talowców...

Ikoro tylko Lkie gorzkie słówko usłyszeli pp. so-
iyaliści, wtedy utracili równowagę .......  i klęli a wy-
zywali czh nk>\y ^Zie^noczenia”. Pinr...., chachary 
PoloU.. tak się wyrażali. aż idi ktoś zapytał : Gzy- 
teie.wy ni® Polakami? Na to szumnie oipo-
Wiediiell : Nie, my socyaliści, a wy piór....
Polską prze.... Stewa, to bardzo „kulturalne”, gcdnz, 
żeby je wypowiedzieć w samym pałacu króla 
kocyalisty^żno-żydcwskiego. Biot zaś 
groził nawet policyę tym, co się odzywali... 
Oto wolność socjalistyczna... Opowiadał p. Bloł, że 
dirzcściańrkie „S^werkvereiny” “dradziły ruch zarobko­
wy, ale nie wspomniał o owych s-ccyalisty- 
eznych zdradzieckich „kartach str-ej- 
kowych”, vvystr wianych dla tych, co podczas osta­
tniego strejku WPsóafskiego poszli do pracy za opłatą, 
podczas gdy nas5 Polscy górnicy dotrzymali 
słowa, nie pracowali i tracili szychty i kło­
potu sobie narobili — a strejk przegrany zo­
stał i szkodę przyniósł niejednemu robotnik«**.

Na końcu p. Biot powiedział, że „Zjednoczenie” 
zostało dla tego założone, oonieważ r7ąd prześladu­
je Polaków. To nie prawda Każdy wie, że robotni­
cy polscy prędzej się zaczęli organiz*. 
wać na Śląsku. niż socyalistyczny,Ver­
band”. We Westfalii i Nadrenii zaś „Zjednoczenie”

’ h c. łożone tak samo do obrony robotników pdr- 
"ac . których przekonania j rzedews rysikiem w „Ver- 
mne zie sccyaii^ycznyim nie szanowano. Wskutek te­
go co rok 6 do 8000 członków polskich ubywało i u- 
bywa h jeszcze „Verbandowit”. Wszyscy ? * 
drży rob°tnicy pol,scy garna się do 
s wojsk eJ orgamzacyi.

W organizacyac^ nieniieckich robotnik pol­
ski nie powinien być członkiem. P. Bloł zakończył 
Po półtorej ącci nrngj mowv — ale o zdradzie „Zje­
dnoczenia” nie powiedział ani słowa, ani dowodów 
żadnych nk przytaczał, w dyskucyi zapytał się pan 
Przybyła, dla czego me mówiono o tem, co zapowie­
dziano ? W iem zgraja czerwono - żydowska zaczęła 
wyć, krzyczeć niemoralnie i bluźnić... Pan Przebyła 
nasypał im pieprzu tylu, że mu przeszkadzali, krzy- 
czeli a p. Biot rękami p zmagał, aż go polieyant 
Pouczył, że przewodniczący musi zachować bez­
bronność i spokój.. Socyaliści wrzeszczeli dalej. Mo­
że byłoby im na rękę, gdyby wiec został rozwiązany, i 
że to narodowcy lub członkowie „Zjednoczenia” wiec

rozbili. Tego się jednak nie doczekah. Pomiędzy 700 
wiecowntikami był ) około 350 członków „Zjednocze- 
ma” a najv.yzei coś 50 zwolenników czerwono - ży­
dowskiej spółki. Nasi po przemówieniu p. Przybyły 
mieli dosyć krzyków i chdeli odejść. Na to p. Biot : 
Nie uciekajcie, bo uważałbym was jako tchórzów. 
Niemądra zaczepka, ale zostaliśmy a głos zabrał druh 
Biechowiak i również nalał im sadła gorącego za skó­
rę. Nash pnie p. Ritzmann nie ojx>wiadał również nic 
c poprawie zarobku i zdrad Je,zjednoczenia’, 
ale o pewnym Rusinie, którego na wiecu w Rokietni­
cy aresztowano za mowę pono anarch.j - socyali'styczna, 
a tea się udał do dieniszkiewicza o v bronę itd. Gdy 
w djskusyi p. Wieczorek zaczął od pochwalenia Pana 
Bogą, zgraja czerwono - żydowska zaczęła zgrzy­
tać zębami, wykrzykiwać i bluźnić. Py­
tali się: Amen.. gdzie? a bijąc się rękami po kobzach 
wołali: Boga mam tutaj... Pomiędzy spółką socyali- 
atyczną nie zabrakło też kobiet, z ktć rych j « Ina 
najwięcej przeszkadzała. Pan Wieczorek 
p >cnaï w niej tę samą, która obraziła go na wiecu w 
„Reichshalle”, na którym socyalista uderzył i po­
kaleczył kuflem w czoło posła p. Sosin- 
s k i e g o. Do niej więc 2 wrócił się p. Wieczorek sło­
wami, aż się zawstyd kła... Przypomniał priem pan 
W. zajście w restauracji w Zaborzu, gdzie do spółki 
•z niedorostkami lakiś podpity stary „genosa” stra­
sznie bluźnił Boga i tak nieprzyzwoicie się podczas 
riałyki zachował, że aż zgroza... Razu pewnego pan 
Wieczorek w Krakowie w ogredzie zwierzęcym słyszał 
socyalł6tę, mówiącego przy klatkach 
małp, że to są przodkowie ludzi... Odpo­
wiedział mu : Akurat tak wyglądacie, jak owa mał­
pa... Na to socyalista okropnie się rozgniewał i za­
czął wyzywać i kląć. -Powiedz iał dalej p. Wieczorek, 
że skoroby człowiek od małpy pochodził, to socyali­
ści powinni spróbować, czyny ogony małpom 
nie u g n i ł y, gdyby je w doniczkę zasadzono, a 
wtcuyby socyaliści prędzej może przerobili małpę na 
człowieka... Wsryscy się śmiali — z sc cyafilsiów

Następna socjaliści zaczęli zarzucać Macoch? 1 in­
nych, na co p. Wieczorek zapytał się p. Bic ta o cór­
kach p. Sachsego. Na to p. Biot zamilkł, ale naglił 
dq -akończer.ia Pan Wieczorek przedstawił wreszcie 
zajście w Nowejwsi, gdzie to socjaliści twierdzili dnia 
19 marca br., że strejk na Zachodzie (we 
Westfalii) nie zakończony, chociaż to nie było 
prawdą, a nawet 21 marca br. jeszcze ich gazeta pi­
sała, że strejk nie był zakończony. Gazetę tę chciał 
p. Wieczorek pokazać i szukał jej, ale Blot nie czeka­
jąc dłużej zamknął zebranie, chociaż p. W. zastrzegł 
aobie słowo ai do odczuka.ua dowodu przez p. Bio­
ta żądanego Strach socyalistyczny był 
widoczny.

Po wiecu nie brakło u nieuk’rych sreyatłstów al­
koholu..., iebry trunek na frasunek, bo ponieśli klę­
skę, więc się pocieszali. Z karczmy idąc, jeden z nich 
ipi. eklinał spokojnych ludzi, siedzących przy domach 

pokaleczy i kilku cegłą. Sprawą zajęła się n olięya — 
Najlepsze to, że wielu zbałamuconych ro­
botni k-ów oddało książki „Verbando- 
we” i wstąpiło do „Zjednoczenia”.

Od czerworoj zgrai uciekae trzeba
B y 11 a no.

KORESPONDENCYE.
bielszowice w ZalAskiem (Z parafii.) We 

czwartek 27 czerwce obchodziła nasza parada wielką 
i pcriD pierwsra tego rccLaju uroczystość. Oto no­
wo wj święcony ks. Stefan Szwa noch odprawił pier­
wszą Mszę świętą. O godz. VU0 wyruszyła procasya 
z koćciuia do domu ks. piymicyaota Księży było 10 
oraz trzech jego kolegiów z czasu naur we Wrocła­
wiu. Wielebny ks. proboszcz z Bieiszowc miał prze­
mowę w domu ks pi ymicyanta, prosząc rodz'cow o 
błogosławieństwo dla ks. prymieyanta, poccem mu ks. 
proboszcz wręczył krzyż, przystrojony w myrtç. I 
nrocesya ruszyła do kościoła. Dom ks prymieyanta, 
kościół oraz droga były w zieleń przystrojone. Po 
wjirc wadzeniu ks. pry micyanta do kościoła wygłosił 
polskie kazanie ks. proboszt*. Gulaiel i z ^ irku. Wska­
zując na ważność i dtHLesłość stanu Kapłańskiego, 
przytoczył jjewien przykład o jednym ojcu, który do 
-wêgo syna rzeki: „Synu. ieżen chcesz być przyjacie­
lem ludu, musie,/ oyć kapłanem !” (Co na to powie 
ks. dziekan Konictzko ?) Niemieckie Kazanie miał ks 
Baflok. Po odprawieni e Mszy św przez ks. Prymi- 
cyanta udzielał tenże błogosławieństwa krewnym . 
P^yjaciołom. Uroczystość cała była bardzo piękna, 

oaciół był przepełniony. Bielski.
Orzegów w Bytomslkiem. W niedzielę dnia 16 

czerwca, został w naszej wiosce z poręki ks. wikare- 
go 1^ kilku nauczycieli założony tak zwany „jugend- 
hajm . W takich „hajmach” nasza młodzież polska 
zgełtnanizować się może. I dlatego my polscy rodzi­
ce mocno jwoteskijemy przeciw „hajmem” i pod ża­
dnym warunkiem naszych synów do „hajmów” nic 
pniemy, bo tam nie jest miejsce dla nich. Zaś ks. 
wikaremu Przypominamy, że przez germanizacyę nie 
^skarbi sobie u nas parafian takiej miłości, jak jego 
dwaj poprzednicy, których czyny około nos para­
fian i naszej młodzieży ałotemi lite rami do śmierci nas 
wszys kich zapisane zostały. — Kochani rodzice, pio- 
szę i zaklinam was, stai a.rie się o waszych synów i

1 o córki wasze, co robią i z kim obcują,.bo wszyta- 
I ko od was żądane o^Jzie raz na sadzie paiu-kietn ! 

Wychowujcie wasze dziatki po polsku ï po katolicku*. 
Nie zapierajcie się waszej mowy oj :zj<stej! Posyłając 
waszą .modzież do Towarzystw polskich, a osobli­
wie do Tow. śp.ewu, które ma pielęgnować ljaszą 
pieśń polską, czy to kościelną czy świecką. Znami tu 
żywe przykłady, jak przez gtimamzacyę oziębia się u- 
czuda religijne i wytwarza obojętność religijną, lecz 
nie będę tu przytaczał słów, które cd takich zgenmami- 
zowanych słyszałem. Zresztą kto ma oczy i ulszy, ten 
widz: i słyszy. — A teraz do ciebie, młodzieży sło­
wo moje. ddzeżeście to są, wy panny i wy mło­
dzieńcy ? Dlaczego nie garnlede się do Tow. śpie­
wu? Gzyśde upomnieli wielkiego lubo wnika śpiewu, 
ks. Pośpiecha? Czy pamiętacie jego nauki w Tow. 
waszych? Więc jeżeli jeszcze posiadacie choć iskierkę 
słusznych uczuć we waszych sercach, przychodźcie 
wszyscy na lekcye śpiewu, aby praca 1 zabiegi Towa­
rzystw nie poszły na marne, lecz wydały obiite żni­
wo w naszej wiosce. Orzegowski.

Żory. Po bardzo długeh przespanych w 1« targu 
wiekach powstawa „Feniks” z popiołów i gtruzów, 
aby się odrodzić i żyć. I w naszej zapomnianej mie­
ścinie było można sppstrztdz ruch, jakoby lekki po­
wiew życia. Dnaczegó żyjemy? Do jadego celu dą­
żymy? Uznaliśmy wszyscy, w trkiem zapatrywaniu 
będąc, że trzeba połączyć wspólnie nasze siły, abv pa­
nowała myśl jednak Jedyna droga wyjścia była: za­
łożyć ognisko towarzyskie, którego zadań'.em jest i bę­
dzie pracować nad oświatą, pielęgnować pieśni nasze,1 
bronić kultury narodowej. Towarzystwo śpiewu diśa 
23 czerwci nowo założone obrało sobie imię baje- 
czneg_ ptaka „Feniks”, który według „.arych Greków 
lub Egipcyan miał co pewien cas powstawać z po­
piołów i od nawiać swe życie. Dla nas to ma znacze­
nie wielkie. Kocham rodacy i rodaczki, potopiliśmy 
jeden krok naprzód w tak _accfanej jeszcze to oko­
licy Powcdem tego zacofania nod względem cowiaty 
jest właś lie ta „modna cywilizacya”, którą nam na­
rzucają. Otóż niech każdy z nas przedslęweżmie to 
iiudr^e, lecz chwalebne zadanie nieść przed narodem 
oświaty Kaganiec, przyciągać serce Hia lżących jeszcze 
jednostek do pracy polskiej, aby z nich miało utjtek

3>u!eczeństwo Czyliż nie jesteśmy powołań: do ży- 
a przez Pana Poga jak i mne narrdv? Czyli i my 

nie mamy prawa do egzystencyi ? Gdy staniemy wszy­
scy na stanowisku prawdy i pracy, to n Tnimo prze­
szkód wtenczas zjednać musimy sobie szacunek u 
wszyzttadi i lepszy byt. — Diaiegr dzięki wszysUkim, 
co się do -»ałrzenla naszego Tów śpiewackieg< • „Fe­
niks” przyczynili * — Was Rodary i Rodaczki zaś u -. a- 
szamy, żebyście jak najliczniej do tego nowego To- 
warzystwa zajMsać się dali jako członkowie i człon­
kinie ! Z orski.

Wiaoomości potoczne.
Kalendarz. Dziś Nawiedzenie Najsw. Maryi 

Panny. Ołona b. Wschód sło ica o godzinie 3,4«. za- 
chóa o godzinie 8,23. — Jutro: Anatola b. w., Heli 
odara m. Wschód słońca o godzinie 3,44, zachód O' 
godzinie 8,23. ,

Kalendář- słowiański. Dziś: Ojjcomir. — Jluko: 
Miłosław

— Zmiany w posadach duchownych. Miano­
wani lub przeniesieni: Ks. kapelan Foiizik z huty
Lintracht jako I kaipdan do Krći Huty przy kościele 
áw. Jadlwigi. Ks. kapelan Kcwalczyk z Sja wa jako 
taki do Michnikowie Kn kapelan H^ppe z MichiJko- 
wfc lako taki do Sycowa

ze zabrsk::fqo
líabrzo. (Nieco z admi nistr a cyi ko­

ścielnej w parafii św. Anny.) Niejeden z 
nbywate'i zabrsLich zdziwił sit mocno kiedy odebrał 
przed iktdawnjm czasem kartkę pouatlcwa, w kiórej 
według F>cbodów (piawdziwydi lub tylko fxrzypu- 
szczaluych) na p^aceme takiego a takiegr j o datku go 
síkaizano. Otóż część pe datków i to 25 procent od 
p jdatku dochodowego idzie na kocriół parafialny. Po-, 
nieważ pooatki te uczymą w roku dość pokaźną su­
mę, dlatego m>że mejeden z naszych czvtdmkow już 
pomyślał nieraz o iem, na co te sumy będą zużywa­
li® Jtden z naszych wiernych czytehuiKow dostarczył 
nam niektóre liczby z etatu kościanego które dla za­
spokojenia ciekawości a także dla informacji naszych 
czytelników podajemy, Według wymienionego etatu, 
który się wykle na trzy lata uchwala, wydatk w pa­
rafii św. Anny wyglądają następująco: Myta pobierają: 
ks. proboszcz 3200 mk. rocznie, I kapilan 720 mk., 
II kapelan 600 mk, III kapelan 540 mk. Orga usta 
pobiera 200j mk., I kościelny 1500 mk, 11 kościelny 
150 mk., III kościelny 150 mk kog'dół (kopacz gro­
bów) pobiera 1200 mk. rocznie, dzwonnik 400 mk., 
marszałkowie kościelni (szwajcarzy) po 250 mk. ro­
cznie, muzyka i chór 420 mk. (z czego muzyka, gra 
jąca na polskich nabożeństwach tylko małą cząstką 
bierze), śpiewak pobiera 60 mk., rendant 600 mik. 
Dalej pokrywane bywają z dochodów następujące wy­
datki: Utrzymanie, życie i opał kapelanów 2000 mk.» 
rocznie, utrzymanie porządku w kościele 360 marek, 
kwiaty do kościoła 250 mk , pranie DitJzn" kości ii :



300 UL»' , szc-otki i mydło 60 mk., mieszkania organi­
sty 300 mk., czyszczenie organów 100 mk., czyszcze­
nie szkoły dla cLieci przystępujących do Komu iii św. 
100 mk. — Oto liczby i sądzimy, że dla niejediego 
czytelnika będą one ciekawe.

— (Kara za mściwość.) Niejjakis Reinhold 
Rott< skazany został przez sąd ławniczy w Zabrzu 
na 2 miesiące więzienia za to, że ze zemsty wybił 
okno wystawne u mistrza piekarskiego Lipińskiego 
przy ulicy Urbana.

— (Nieszczęśliwe wypadki.) Na kopal­
ni „Abwehr” odniósł ciężkie ckaleczer ,a kruszak Igna­
cy Kusz z Mikulczyc. Na tej samej kopalni "łamał 
sobie rękę nasypać? Fabian Szastok z Grzybowa. Obu 
odstawiono do lecznicy knapszaftowej.

Zaborze. (Z posiedzenia rady gmin­
nej.) W ubiegłą środę odbyło się tutaj posiedzenie 
rady gminnej, na któretn oprócz spraw, dotyczących 
naprawy i regulacyi ulic, zajmowano się następujące- 
mf a dla nas ciekawemi sprawami: KTygierferajnowi, 
który w sierpniu r. b. obchodzi 25-felni jubileusz ist­
nienia 1 z prośbą udai się do zarządu gminy o wspar­
cie, uchwalono takowe w wysokości 200 mk. Na ha- 
katystyczne biuro wskazywania pracy uchwali no ró­
wnież sumę w tej samej wysokości. Do lombardu 
(fandiaju) uchwalono zakupić nowe części inwentarzo­
we i to podstawę pod rowery, oraz sztalugi do za­
wieszana garderoby. Na ten cel uchwalono 136,20 
mk W końcu podwyższono tundusz pensyjny dla u- 
rzędraków gminnych i wdów tychże z 10 tyjsięcy na 
12 800 marek.

Z GLIWICKIEGO.
Gliwice. („Minerwa” bez końca i mia­

ry!) Jak wiadomo zos.ało 14 członków tej osławio­
nej bandy krzywoprzysiężców w ostatnitjj kadencyi 
skazanych razem na 70 lat domu kaniego. Na tern 
jednak nie koniec, bo skazani pragną się obecnie mścić 
na dtfugich i wyjawiają coraz więcej nowych współ- • 
nikow. Kilka aresztowań już nastąpiło. — Za lekko­
myślne krzywoprzysięstwo skażam został inwalida 
górniczy Franciszek Myer na jeden rok więzienia.

— (Oświetlone ulice.) Ul.ce KoziejLba i 
Rudzka otrzymają obecnie światło elektryczne. Pier­
wsza aż za cmeniairz. druga zaś aż do koszar ułań­
skich. Prace już podjeto. Czas był naprawdę wielki, 
ponieważ skargom i żalom na złe oświetlenie nie by­
ło kunc °

— (Zaginął bez wieści.) W niedzielę ubie­
głą oddalił się z domu 22-letni robotnik Franciszek 
Sośrik. Zamierzał udar fię do Łabęd. Tymczasem 
dotąd nie powrócił 1 nie wiadomoy gdzie się cbraca. 
Ponieważ był trze twym, porządnym człowiekiem, dla 
tego istnieje przypuszc; enie, że wydarzyło mu się nie 
szczęście.

— (Z t a r g u na konie.) Środowy targ na 
konie był nader ożywionym. Koni lepszyo, pod sio­
dło spjdzono 150, z których 100 malazto kup ów. 
Sprzedano je w cenie 20c3—3000 mk. Lepszych koni 
pociąf v xh sprzedano z 400 spędzonych — 300. Ce- 
ny byty y00, 1200, 1500 mk Koni roboczych spędzo­
no 150, z których 100 sprzedano po cenae 450, 600 
i 800 marek.

Wójtowawieś. (Ogień.) W środę rano, krot­
ko po godzmie 9 wybuchł tu p^żar w stojącym na 
końcu w«i domu należącym do p. LaLsa. Dom kryty 
słomą, spłonął do szczęst. Ogień przeniósł sàç już na 
sąsiednie budynki, zcotał jednak przez straż ogniową 
ugaszony — Tymczasem po południu zapalił się ura­
towany don na nowo i spłonił, tak. że tylko gołe 
mury pozostały. Był on własnością p. Jakóba Szom- 
bierskiego.

Z BYTOMSKIEGO.
Bytom. (W sprawie bankructwa ban- 

/u Sorauer i Foerster). Jak donoszą, wyno­
szą pasywa tego banku 1 919 COO mk., pc dczas gdy 
aKtywów jest tylko 310 C00 mk. Dywidenda wynosi 
zatem 15 p ccent Jeżeli atoli w niektórych dotąd 
gierozstrzygnię tych procesach zapadną wyroki nieprzy­
chylne dla banku, to mniejsizy się dywidenda na 4%.

— ^Kradzież). Z powodu kradzieży 160 me­
trów >Lu.u miedzią nego z prądu elektrycznego kolej- 
*- z Bytomia do Li pin, kolejka ta prze^ pewien czas 
aie jeździła

— (Rewolwer w sądzie). Przed drzwia­
mi pokor u 34 izby karnej stał tu pewien möody ob- 
szaipan ec i bawił się ukrytym w kieszeni rewolwe­
rem. Nagle padł wystrzał, czem się młodzik tak wy­
straszył, że na zapytanie przybywającego sługi sądo­
wnego jak najchętniej sie z całej rzeczy wygada:. Nie­
stety sługa się tern nie zadowolił, lecz kiwnął kiiku 
urzędnikom policyjnym, którzy młodzikowi broń ode­
brali a samego odprowadzili na odwach.

— (Nieszczęście). Spadająca belka strza­
skała na kopalni „Hohenzollern” robotnikowi Kachlo 
wi tak czaszkę, że biedak zapewne nie wyzdrowieje. 
— Na szybie „Johanna” dostała się robotnica Wan- 
gart nogami pomiędzy bufory wozów, wskutek cze­
go odniosła ciężkie okaleczenia. — Na kopal™ „Pa­
wła” zabiło 17-letnicgo robotnika Poiziga.

x. Rozhark. (Ciągłe kradzieże). Jakaś 
dotychczas niewykryta szajka złodziejska niepoko-i od 
dłuższego już czasu tutejszych mieszkańców. Przed 
paru dniami donosiliśmy o okradzeniu kupca Violki; 
kilka dni później zakradli się znów złodzieje do je­
dnego domu przy uhry Sko-rcwej, gdzie skradli ży­
wego wieprzaka, ziemniaków, otwarli 11 piwnic i po­
zabierali wszystko, co się opłaciło W jednej z osta­
tnich nocy zakradli się znów do kupca p. Arnwanidta 
p-rzy ylicy Kamieńskiej « skradli towarów kolonialnych

za około 3(>0 maiek. W Nowym Górecku także pe­
wnego kupca ckradzion >. Policya przychwyciła jedne­
go ze złodziei. Czy atoli natrafi na ślad szajki zło- 
dziejsK ej, to niewiadomo.

x. (Przejechany.) W piątek nad wieczorem 
przejechał i pokaleczył dorożkarz pewnego człowieka 
na Szarte/j skiej ulicy tak nieoezpiecznie, że bezprzyto- 
mnego musiano odnieść do pobliskiego lazaretu gimiń- 
skiego. Poticyant zapisał dorożkarza do ukaran.a. 
Czy i tu odgry wa rolę nieszczęśliwa gar: alka, me 
wiadome

Z Król. Huty z paraiii św. Barbary pisze nam 
pewien wiarus prośba do górników, osobliwie z 
fiskalnej kopalni, żeby jak najliczniejszy udział wzięli 
w pielgrzymce do Piekar w mundurach. Podajemy to 
górnikom do wiadomości.

Król. Huta. (Kradzież). Podczas nieobec­
ności właściciela domu przy ulicy świątyni nr. 22, bę­
dącego od 29 maja do końca czerwca w kąpieli, skra­
dli nieznani złodzieje z mieszkam?, jego różne przed­
mioty złote i użyteczne w wartości około 300 mk.

Fr-ydsushuta. (Niszczyciele). Można nie­
kiedy wątpić o zdrowym rozsądku ludzi. Bo co mo­
gło rozniecił gniew nieznanych ^wych sprawców! któ­
rzy pcniszczyli w niesłychany sposób wszystkie urzą­
dzenia w łazienkach tutejsi aj huty ? Takich sw iwol- 
niloów trzeba jak najsinowiej; ukarać, bo chodzi tu
0 urządzenia, które służą publicznemu zdrowiu robo­
tników.

Chebzie. (Samobójstwo). W- tuitjszymsta­
wie szukał i znalazł śmierć rzeźnik Lehmann z Li- 
pin. L. pozostawia żonę i kilkoro daeci. Przyczynę 
zbrodni dochodzą w kłótniach małżeńskich.

Świętochłowice. (Nieszczęście). Spada­
jące węgle zasypały i la kopalni „Ni |mcy” górnika Ru- 
bisza i złamały mu żebra. Oprócz tego odniósł tak­
że ciężkie cka'ec/e.ua wewnętrzne. Odstawiono go 
do lazaretu, gdzie lekarze wątpią o utrzymaniu go 
przy życiu

Z KATOWICKIEGO.
Katowice. (Codzienne kradzieże). Wsku­

tek włamania skradziono kupcowi Schindlerowi przy 
ulicy Mistrzowskiej bieliznę w wartości 80 marek. — 
Również skradziono z góry pewnego domu przy uli­
cy Andrzeja rożne ubrania i bieliznę wartości 300 
marek. — Przedmioty złote, zegarki, pierścionki i po­
dobne skradziono budowniczemu Hdtzemu przy uli­
cy Mikułowskiej i sekretarzowi Ciechowskiemu przy 
ulicy Luetzowskiej.

Chorzów. (Kradzież). W jednej zeszłych 
nocy zakradli się tu złodzieje do s zopki Kupca Nie­
stroma, w zamiarze kradzieży drobiu. Gdy pewien 
człowiek przypadkiem z okna ich zobaczył i na nich 
zawołał, bezczelni złodzieje zagrozili mu zastrzeleniem, 
jeżeli puści parę z ust, poetem uszli niepoznand.

y. (Złodziejstwa się mnożą). W tych 
dniach zakradli się złodzieje do składu mebli p. Adle­
ra i zabrali J materace, poduszki materacowe, stół i 
kilka niniejszych sprzętów. Nie zadowoleni tą zdoby­
czą odwiedzili złodzieje także w zaprzes;łej nocy re- 
stauracyę p. Kałuży i skradli 6 butelek różnych likie­
rów, dwa pudełka cygan i nieco drobnej monety. — 
Odwiedzinami złodziejskimi zestal także zaszczycały 
pewien robotnik, któremu skradziono wszystkie wiktu­
ały ze spiżarni, tak, że gdy wchodził na dragi dzień 
do roboty, nie miał co jeść Pomimo enérgicznego 
śledztwa za sprawcami nie udało się policyi dotąd wy­
tropić złodziei.

M. Dąbrówka. (Kradzież). Podczas pięknej 
pogódy zeszłej niedzieli urządzili sobie taicże jacyś 
nieznajomi złodziejską wycieczkę do tutejszej wsi i od­
wiedzili mieszkarie inżyniera Hermanna. Skradli tam 
zloty zegarek, taki łańcuszek, granatowy bransoletkę, 
broszki, zauszndczki oraz drugą bransoletkę, składa­
jącą się z samych monet rosyjskich. Oprócz tego za- 
dowołnili się także ckięgłą sumką 237 m'k. gotówki
1 300 mk. w obligacyach nr. 332 857 z należącemd do 
nich kuponami.

Mysłowice. (Oparzenie gazami). Robo­
tnik Řvž w fabryce chemicznej „Radocha” blisko gra­
nicy oparzył sobie ciężko ręce przez nagły wybuch 
gazów. Odstawiono go do srpitalu w Siedlcach.

- Handlarza V u 1 k a n a ściganego listem 
gończym za bankructw^, sprzeniewier ^enit, i fał­
szowanie dokumentów, zaaresztowano, |?k donoszą, 
w Aiusicrdamie. V. mieszkał cd czasu, kiedy zbiegł 
z Mysłowic, przez cały czas w Amsterdamie i pis"- 
wał też listy do swej tutejszej rodziny W tyc*1 dniach 
zdbaczył pewien wachmistrz syna zbiega na dworcu, 
którego zaaresztował. Przy rewizyi znaleziono u te­
goż adres ojca, o czem doniesiono natyenumast poli­
cyi amsterdamskiej której się udało Vunkana ojca za­
aresztować. Rokowania o wydaniu aresdanfca policyi 
tutejszej są już w teku

Z T A RN DGÓRSKIFilO.
Bobrowniki. (Pożar). Z nieznanej przyczyny 

powstał tu pożar na górze domu posieddciela Kosty 
ry, gdzie spalił się mniejszy zapas słomy i różne 
śmieci. Również podobny pożar wybuchł w pc bli­
skich Rudych Piekarach. Straż ogniowa ugasiła w o- 
bu przypadkach pożar, zanim wzmógł się do więk- 

j szych rozmiarów.
Z DALSZYCH STRON.

Z Jmielnicy w Sjrzeleckiem donoszą nam, że 
I tamtejszy ?wi /"ek robotnic y urządza zabawę w lasie. 
, Z tego nie są trłonkowi zadowoleni, bo jako robo- 
l tnikom polnym i leśnym nie są la6y i pola dziwne. 

Życzą sobie* żeby zabawę u-ządzić na sali w Imiel-

nicy, a nłe w lesie. TaWe sprawy należy w Towu 
rzystwach samych na posiedzeniach załatwiać. Więk­
szość członków powinna rozstrzygnąć, gdzie się ma­
ją zabawy odbyć, a -eśiiby zarząd woię t.i^siszości 
gwałcił, należy obrać inny zarząd. — Ped.).

Raoihorz. (Rażony paraliżem). Wskutek 
łażenia paraliżem zmarł nagle podczas wycieczki 62- 
letni nauczy cid ludowy Proske. Zmarły jesi jednym 
z nay rarszych nauczycieli Raciborza bo działał tu już 
od 42 lat. Pc zatem był organistą przy koćcicle Do­
minikańskim.

Czacków. (Pożar). W tych dniach wybuch, 
tu pożar u posie<lziciela Maindoka, któremu zgorzały 
do szczętu budynki, stajnie, stodoły i szopy z wszy 
stkiemi zapasami i spnzęiar i oprócz by dła, które o- 
calono. Szkodę pokryje zabezpieczenie. Przyczyna po­
żaru jest nieznana.

Pietrzkowice. (Nieszczęście). Wracające­
go powozem z pola gospodarza Marczinka naskoczy­
ła przy przejaździe przez tor kolei nadjeżdżająca nie­
spodzianie kolejka i zdruzgo ała doszczętnie część wo­
zu. Przy zderzeniu tern połamał sobie M. 4 razy że­
bra i cdnićsł także ciężkie okaleczenie głow y, podczas 
gdy syn jego spadł tylko pod wóz. Mimo to nie od­
niósł żadnego szwanku. Oprócz M. i syna, siedziało 
jeszcze dwóch innych ludzi na wozie, którym, cho- 
uaż spadli z woza, także się nic złego nie stało.

Opole. (Dramat miłosny). W nurtadi 
Odry odegrał się tu zeszłego tygodnia niezwykły dra­
mat miłosny, którego ofiarą padł 39-let.ii cieśla Schaf- 
fert i niezamożna 41-letnia Anna Woytytek. Jak do­
noszą, wydob_,ńo ich zwłoki z Odry, przywiązane do 
siebie mocno powrozami, tak że nu sieli obaj razem 
zaginąć. Schaffert, encciaż żonaty J oiciec kilkoro dzie­
ci utrzymywał z Sch. stosunek miłosr.ę/, Hóry nie po­
został llnv skutków. Że zacbcdd tu samobójstwo a 
nie zK. :inia, dowodzi pozostawiony przez oamobój- 
ców list, w którym zamiar samobójstwa był bliżej o- 
Krestony.

Sprawy towarzystw, zsîïrania 5 t. d.
bytom. Tow. śpiewu „Jednoić*. Lekcye na ohói 

mlęszany odbywają się w następnych tygodniach w 
każdy wtorek I pśątek. W intfresie Towarzystwa leży, 
by udział w lekcyoch był regularniejszy.

Mikulczyce. Tow. śpiewackie „G w i .z da“. Lekcya 
śpiewu odbywa się co środę o godzinie 7 wieczorem.

Orzegów. Tow. śpiewu „C h op in“ urządzą lekcye 
śpiewu w każdą środę o godzinie 7 i pół wieczorem 
w znanym lokalu.

Rokietnica. Tow-. śpiewu .Jedność'. Lekcya śpię 
wu odbędzie się zwykłym lokalu w każdą środę o go­
dzinie 0 wieczc rem punktuBlnlo.

Król. Huta. Tow. śpiewu „Lutnia“ odbędzie lekcye 
śpiewu we czwartek 4 llpca wieczorem o godzinie t 
w lokalu »/jednoczenia« przy ul. Cesarskiej nr. 48.

Laurahuta - Siemianowice. W środę 3 llpca wieczorem 
o godz. 7 ma posiedzenie Tow. polsko-ki tolickie rKa- 
8j no“ zwrułym lokalu. WaŁne sprawy! Pożądany 
Jest jak najliczniejszy udział członków i członkiń oraz 
gości.

Załęże. Tow. śpiewu „Halka" ma lekcyę śpiewu 
w każdy czwartek o 7 godzinie wieczorem, komplet ko 
nieczny !

Age^itnry.
Na Zalęłe, w miejsce p. Wójcik owej. która 

brz żadnego poprzedniego uwiadomien'a nas, Załęże 
opuściła, ma dalej naszą agenturę pani Gładysz, 
ulica Kaiser - Wilhelmstr. nr. j u niej można nadal 
»Górnoślązaka« »Katolika« »Polaka« i »Kuryera Slą 
akiego« Jak i »Wolne chwile« sobie zamawiać.

Nowavrluá. Agenturę p. Wywioła z Nowej-wsi. 
objął p. Tomasz Wilczek na Wirku przy ulicy Laury.

Mowa wieś. W miejsce p- Stawrarskiego. jest pan> 
Jadwiya Zmuda z Nnwejwsi.

Orzeaiw. Ajęe.iturę na gazety npsze a mianowi­
cie na »Katolika«, którą dotyc liczai p polak z Rudzkiej 
Kuźni zawiadywał, oddaliśmy p. Aurustynowi Nowa­
kowi z 0 rzegowa przy ulicy Bytomskiej.

Szanownych Czytelników z Nowe.wsi, Wirku (o ile 
od p. Wywioła gazetę brali) i Orzepow i prosimy u tych 
nowych pp. agentów gazetę zamawiać

, Bogucice. Szanownym Czytelnikom donoszę że 
można u mnie zapisywać gazot3r na nowy kwarta1 
Każdy, który sobie sam do mnie po gazetę przychodzić 
lub posyłać będzie, otrzyma gazetę taniej. Fr6cz -ego 
otrzyma odenmie każdy nowy czytelnik i każdy, który 
mi namówi jednego nowego czytelnika, plÇbny podarek 
w postaci książek. Prosząc o szczere poparcia wzywam 
was do agita?yi. Niechaj każdy z was zdobędzie je­
dnego nowego czyte'nika a wyrugujemy chwast obcy, 
tę truciznę, znajdującą się w nieniieck -‘h gazetach 
z Bogucic a przewyższymy Ich liczbę. Dalej do agi- 
tacyi a nasza będzie góra.

Leopold Szcga
mieszka w domu p. Granctki przv 
ulicy Cesarzowel Augusty nr. 51. ‘

Szanownym Czyte*nikom Zaborza, Porem- 
by polecam moją agenturę na „Katolika”, „Kuryera 
śląskiego”, „Górnoślązaka” i „Polaka” w Zaborzu- 
Porembie przy ul. Hermana 71. Zamawiać można u 
mnie wszystkie kaiążki modlitewne i innej treści, ele­
mentarze, oraz dzieła z naszego Wydawnictwa pocho­
dzące. Przvimuję również ogłoszenia do powyższych 
gazet, zamówienia na plakaty i wszelkie inne druki 

Z wysokim szacunkiem 
Jan Herszowski, ul. Hermana 71.

Król. Huta. Agentury pp. Góreckiego i Morgały 
objął od 1-go lipce p. Szatka z Hajduk ul. Wagnera nr. 5.

Janóu'. Abonenci »Kuryera Śląskiego«, »Dzień- 
nika« i »Gćrnóślązaka*, który dotychczas u p. Banasia 
gazety te zamawiali, niech od i-go lipca u p. łlorczykj 
zamówią, ponieważ p. Banaś agenturę tych gazet złożył.

Janów. W miejsce zmarłego Dudzika jest naszym 
agentem p. A. Olsza. Szanowni abonenci niech zapi­
szą gazete od 1-go lipoa u p. Olszy.


